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Lekkomyślna dywersja.
W zględ ni8 cicłio i niepostrzeze- 

*>e przemknęła przez szpalty praso- 
wiadomość o podpisaniu „pro­

wizorycznego układu handlowego"  
Pomiędzy ZSSR a Wielka Brytanją. 
Jed>ii_e prasa sowiecka szeroko się 
r°zpisuje na ten temat, reklamując 
Poważny sukces swej dyplomacji.

trzeba orzyznać, źe  po licznych  
Por»żkach, jakie w ostatnich cza- 
9®ch odniosła Rosja Sow iecka w 
8WeJ polityce zagranicznej, zawarcie 
wspomnianej umowy handlowej z 
A n K‘in jest niewątpliwym jej sukce- 
*0*1 dyplomatycznym, chociaż trak­
tat tna charakter wyłącznie gosp o­
darczy.

jakie będą konsekwencje ekono­
miczne dla obu stron tego układu— 
tc pokaże przyszłość, ale obecnie  
Juz można z całą pewnością skon-
* atować, że  decyzja Macdonalda i 

*ndersona o podpisanie umowy
po 08 ,w a stanowi wielkie moralne 
nr . Jej polityki zewnętrznej.
ro net atmosferze zupełnego
a e t n l T Wanitt E «ropy co do po- 
tar-wlf PersPelctyw1 które się roz- 
2wj 7  Jaszcze kilka lat temu w  
l  j ,  u 2 Pawiązsniem stosunków  
"andlowych z R 08ją Sowiecką, na 
t j . P.e ®ym'8tycznych nastrojów ber- 

8 ich wskutek coraz częściej po- 
®.r2ających się zawodów koncesjo- 

arjns3 Óvv niemieckich, krok rządu 
agieltkiego posiada niewątpliwie 
°niosłe znaczenie.

Bardzo trafnie podkreśla emigra­
c j ą *  prasa rosyjska, że  jeszcze raz 
2®ajduje swoje potwierdzenie spo-
* rzeżenie, uczynione pr-ez nią już 
a awniejf 2e 8ZCzęście bolszewików  
P°Jega na tern, iż w momentach  
®a)bardziej dla siebie krytycznych  
° tr*ymują oni nieoczekiwanie atuty 
^awnątrz. Kiedyś Lloyd G eo ige  swą  
Cyntią maksymą o możliwości han­
dlu nawet z ludożercami wyrządził 
•■eocenioną przysługę kiwającemu  
81ę  już bolszewizmowi, obecnie, cho­
ciaż w słabszym stopniu, taką samą 
P ^ yafugę-ok aza ł gabinet Macdo-
*alda.

Gdzie należy szukać wytłuma- 
c*cnia tego kroku ze strony rządu 
aBRielskiego, tak nieodpowiadają- 
CeSfo pow szechnym  nastrojom euro­
pejskim?

Gzy rzeczywiście Macdonald jest 
.̂r2ekonany, im bez formalnego uję- 

°*a fraktatowego, bez nowych przy­
wilejów dla systemu sowieckiego  

a*dlu, gospodarka Anglji odnie- 
8,e poważny uszczerbek? W ątpić w 
i?. * o żn a .  Udział Z SSR  w ogólnym  
t j®n®'e handlowym W. Brytanji jest 

nieznaczny, że  czynnik ten nie 
^ ° g ł  odegrać roli dc eydującej w po- 

fciu wspomnianej decyzji. R oz­
d a n i a  zagadki należy szukać nie- 

y*e w motywach natury ekonom icz­
nej. ile na terenie polityki w e ­
wnętrznej

Ąni konferencja morska, ani ne­
gocjacje z Egiptem, ani tern bardziej 
r°zruchy w Indjach nie mogą być  
Uw*żane za triumfy w polityce ze ­
wnętrznej Anglji. Tym czasem  rząd 
Lnbour Party chce się przed przy­
z i e m i  wyborami wykazać możliwie  
wielką ilością sukcesów  zagranicz­
nych. Gabinet Macdonalda nie p o ­
żą d a  większości w Izbie Gmin i w  
8wych posunięciach wewnętrznych  
^ u*i byc bardzo ostrożny, by nie 
a**acić pooarcia liberałów. Stąd, nie­
jednokrotnie już podnoszone d ą ie -  
*•* jego  do wykazani* j*k najwut.c- 
82ei aktywności na polu polityki za­
granicznej. Trzeba przecież przy 
Przyszłych wyborach wykazać się 
Jakiemikolwiek zdobyczami. T o  też 
od pierwszej chwili powstania obec­
nych rządów W, Brytanji w szyst­
kie usiłowania ich szefa szły prze- 

ewszystkiem  w kierunku zdobycia  
orażnych sukcesów na gruncie mię- 

larodowym, W ystąpienia M acdo­
nalda, Grahama i Hendersona w G e­
newie, podróż premjera do Stanów  
^•Jednoczonych, konferencja morska, 
'nicjatywa i udział Anglji w genew -  
®kiej Konferencji celnej, inicjatywa 
aisgielska w sprawie uzgodnienia  
Paktu Kelloga i paktu Li gi Narodów, 
^siniej, iwanie now ego Kursu wzglę- 

R- Egiptu, Indyj i t. p., a wreszcie

układ z Rosją Sow. — oto wiązanki 
faktów, będących w ym ow ną ilustracją 
tego „nastawienia zagranicznego"  
obecnych kierowników polityki bry­
tyjskiej.

Samo podpisanie traktatu nie by­
ło i nie powinno było być dla niko­
go w Anglji niespodzianką. Z  chwi­
lą, gdy rząd Labour Party zdecydo­
wał się na podjęcie stosunków dy­
plomatycznych z Sowietami, kon­
sekwencją tego postanowienia mu­
siało być podpisanie układu handlo­
wego. Jeżeli w ięc konserwatywny  
„Morning Post" pisze, iż traktat z 
Sowietami nie da Anglji nic prócz 
kłopotów i strat, to opinja t.r odno­
si się w gruncie rzeczy nietyle do 
samego faktu zawarcia układu, ile 
do tego, na jakich warunkach zo­
stał on ostatecznie zawarty.

Umowa angielsko-sowiecka opar­
ta jest na przyznaniu stronom pra­
wa największego uprzywilejowania 
w zakresie stosunków gospodarczych. 
Um owa przyznaje prawo imunitetu 
dyplomatycznego sowieckiej misji 
handlowej i Anglji oraz prawo nie­
tykalności kierownikom tej misji. 
Misja handlowa Z. S. S. R. w Anglji 
przyjmuje na podstawie umowy peł­
ną odpowiedzialność za zaciągane  
w jej imieniu zobowiązania, nie po­
nosi natomiast odpowiedzialności za 
zobowiązania innych sowieckich in- 
stytucyj gospodarczych. M:sja han­
dlowa w Londynie działać będzie  
ściśle na podstawie istniejącego w 
Z. S. S. R. monopolu handlu zew ­
nętrznego.

U m ow a powyższa —  którą nota 
bene prasa sowiecka przyjęła z nie­
ukrywanym entuzjazmem, a która 
jednocześnie wzbudziła poważne za­
strzeżenia nietylko w konserwatyw­
nym odłairiie opinji angielskiej, ale 
i we Francji, a nawet i w Niem czech  
— zaw.era istotnie szereg punktów, 
które te zastrzeżenia i wątpliwości 
wpełni usprawiedliwiają.* Jest prze­
l e ż  rzeczą istotni * godną zastano­
wienia fakt, że  rząd angielski, przy­
znając handlowej misji sowieckiej 
prawa eksterytorjalności, nie zażądał 
tego samego dla swojej misji w M o­
skwie — tak, jak  niemniej godnym  
zdumienia jest fakt, że Anglja zgo­
dziła się na podpisanie akiej umo­
wy, me zażądawszy od Rosji ani 
uregulowania sprawy dawnych dłu­
gów Rosii przedwojennej, ani nie 
precyzując swoich praw i obowiąz­
ków  w  zakresie komunikacji mor­
skiej i wogóle stosunków handlo­
wych. W obec istnienia państwowego  
monopolu handlu sowieckiego — pi­
sze „Morning Post" — podpisanie 
traktatu handlowego stwarza dla 
handlu angielskiego warunki nieko­
rzystne, handel bowiem brytyjski 
jako prywatny nie posiada tych przy­
wilejów, co handel sowiecki.

Głównym motywem ze strony 
Sowietów — pisze dalej „Morning 
Post" — w podpisaniu traktatu jest 
chęć uzyskania kredytów od Anglji, 
ponieważ wyczerpały one wszystkie  
sw e fundusze. Pozatem sowieckie  
biura handlowe będą ogniskami pro­
pagandy rewolucyjnej. Zwiększy się 
dumping sowiecki. Anglja będzie  
w ięc importowała z Rosji propa­
gandę komunistyczną, a wzamian—■ 
będzie udzielała Sowietom kredytów.

Niecierpliwa pochopność, cechu­
jąca wszystkie dotychczasowe po­
czynania Macdonalda sprawiła to, 
że gabinet angielski w akcie, dato­
wanym w kwietniu 1930 r., powtarza 
wszystkie te błędy, które mogły być  
usprawiedliwione w r. 1922 i 23, gdy  
Europa się łudziła, że system bol­
szewicki ulega ewolucji, że pomału  
nastąpi jego przystosowanie do norm 
ustroju kapitalistycznego. Obecnie  
złudzenia te prysły. Naogół w 
Europie przeważa przekonanie, ze 
bolszewizm jest niezmienny i że nie 
może być mowy o żadnem z nim 
ws półżyciu i współpracy.

Krok Macdonalda stanowi wyłom  
w tej coraz bardziej ustalającej się 
opinji i z tego względu stanowi dla 
Moskwy niezmiernie pożądaną y- 
wersję.

Wizyty i rewizyty.
W A R S Z A W A , 30.1V. (Pat). P. 

prezes Rady Ministrów Walery Sła­
w ek przyjął dziś przed południem  
ministra reform rolnych Staniewicza.

O  godz. 12 p. premjer złożył wi­
zytę ambasadorowi angielskiemu p. 
Erskine. O godz. 13-ej rewizytował 
p. prezesa Rady Ministrów ambasa­
dor francuski .Laroche.

Złożenie listów uwierzytel­
niających.

W A R S Z A W A , 30.IV. (Pat). Dnia 
30 go kwietnia o godz. 1 po połud­
niu Rudolf Nardo, poseł nadzwy­
czajny i minister pełnom ocny Sta­
nów Zjednoczonych Meksyku, z ło ­
żył Panu Prezydentowi R zeczypo­
spolitej sw e listy uwierzytelniające 
na uroczystoj audjencji na Zamku  
Królewskim.
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Aresztowanie posła 
komunistycznego.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W czoraj o god. 8 wieczorem pro­

kurator Sądu Apelacyjnego w W ar­
szawie p. Rudnicki zwrócił się do mar 
szałka Sejmu p. Daszyńskiego za poś­
rednictwem Min. Sprawiedliwości z 
zawiadomieniem o aresztowaniu pos­
ła Tadeusza Żarskiego w związku z 
zajściem, jakie m iało m iejsce dnia 29 
b m. w Łodzi. Sędzia śledczy zarzą­
dził areszt posła Żarskiego, jako obw i­
nionego z artykułu 49455 częściIII k. 
k. o zbrodni pospolitej usiłowania za­
bójstwa osoby urzędowej podczas 
pełnienia przez nią obowiązków służ­
bowych. Poseł Żarski stoi pod zarzu­
tem, że po przybyciu do Łodzi udał 
się przed gmach Państwowego Urzę­
du Pośrednictwa Pracy, i tam do zgro­
madzonych w ilości 3 tys. osób prze­
mawiając, wzywał do rozbrojenia po­
licji i demon stracyj.

W  czasie interwencji policji poseł 
Żarski wyjął rewolwer i w odległości 
6 do 8 metrów strzelił kilkakrotnie do 
starszego przodownika Kurowskiego. 
Strzel chybił.

O godz. 12 w poi. poseł Żarski od­
jechał z Łodzi. Po drodze został are­
sztowany i odw ieziony samochodem  
do śędziego śledczego.

Marsz. Sejmu o aresztowaniu pos 
ła Żarskiego zostaf zawiadom iony zgo 
dnie z artykułem 21 konstytucji.

Akcja zapobiegawcza 
w stolicy państwa.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W związku z dziesiejszem  świę­

tem 1-go maja i mogącemi ewentual 
nie nastąpić demonstracjam. komuni- 
stycznemi, komisarjat rządu wydał 
szereg zarządzeń, mających na celu u- 
nicestw ić wszelkie próby awantur w 
zarodku. W iym  celu została zm obili­
zowana policja i zaopatrzona w bom ­
by łzawiące, szereg sam ochodów, któ­
re umożliwią szybkość działania, w re­
szcie komisarjat wydał zakaz sprzeda­
wania alkoliołu w restauracjach i 
sklepach od wczoraj od godz. 7 wiecz. 
do dziś do godz. 8 wiecz. Akcją bezpie 
czeństwa w dniu dzisiejszym  kiero­
wać będze osobiśc;e komisarz rządu 
p. wojewoda Kąwecki.

Attachós wojskowi w Toruniu.
TO RUŃ, 30.IV. (Pat). Wczoraj

wieczorem przybyła do Torunia wy­
cieczka attaches wojskowych po­
selstw akredytowanych przy rządzie 
polskim. W ycieczka składa się z 
przedstawicieli 10 państw, a miano­
wicie Stanów Zjednoczonych. A ng-  
ljii Francji, ltalji, Hiszpanii, Est-onji, 
Finlandji, Węgier, Szwecji i ZSRR.

Kardynał prymas Hlond 
u Ojca Świętego.

C1TTA DEL VATICANO, 30.1V.
(Pat). Ojciec Święty przyjął dziś na 
audjencji ks. kardynała prymasa 
Hlonda, który przedstawił mu kilku 
wizytatorów misyjnych i salezjanów  
narodowość, polskiej.

Minister Patek u Litwinowa.
■MOSKWA, 30.IV. (Pat). Minister 

Patek złożył wizytę komisarzowi Lit­
winowowi i wyraził mu radość rządu 
polskiego z powodu nieudania się za­
machu na poselstwu sowieckie w War 
szawie. Min. Patek zapewnił Litwino­
wa, że rząd przedsięweźm ie wszelkie 
potrzebne zarządzenia w celu wykry­
cia sprawców zamachu.

■Si

?i Mickiewicza 11 jj
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CAŁKOWITA ZMIANA PROGRAMU
I W  c:ągu dnia wydajemy doskonałe  
' śniadania i obiady po cenach normalnych.

O B U C I AP O L S K A  
WYTWÓRNIA

WACŁAWA NOWICKIEGO 
Wilno, ul. Wielka 30
n a  se z o n  I s to t  p o lec a  

plecionki, sandały, o buw ie  brezentowe 
Moda I Gwarancja! 

W y k w i n t n a  konfekcja i galanterja

C eny  n isk ie .

D R U S K 1E N IK I
j j  ZA K ŁA D  ZDROJOW Y, PO ŁO ŻO N Y  N A  BRZEGU NIEMNA | j
f j f  śród rozległych lasów  sosnow ych —  stacja klimatyczna jH

Jj Kąpiele solankowe, borowinowe i kwasowęglo^e,
!§§ Kąpiele rzeczne w Niemn:e i kaskadowe w  Rotniczance. H

H  Przyi odolecznictwo (kąpiele powietrzno - słoneczne) ■
Igi Hydropatja, Elektroterapja, Inhalatorjum. ' [II
J 0  Pobyt urozmaicony przez wycieczki w bliższe i dalsze okolice, HH 
Hg czółna na jeziorach, zabawy i gry sportowe. § |I

H Sezon trwa od 15 maja do 30 września. I
Ceny kart kuracyjnych i w anien zniżom:.

K O N K U R S .
Dyrekcja Polskiego Monopolu T ytoniow ego ogłasza niniejszem  

konkurs na stanowisko Kierownika Państw ow ego Zakładu Doświad­
czalnego Uprawy Tytoniu w Piadykach, pow. Kołomyja.

Kandydaci na pow yższe stanowisko winni posiadać następujące  
warunki:

a) ukończoną wyższą uczelnię rolniczą;
b) winni być Specjalistami w zakresie genetyki i hodowli roślin 

i obeznani z uprawą tytoniu;
c) obywatelstwo polskie.
W ynagrodzenie przywiązane do pow yższego  s tan ow sk a , wraz 

ze wszelkiemi dodatkami wynosić będzie od 1150 zł. do 1300 zł.
W łasnoręczne podania z dokładnym życiorysem (wolne od opłaty 

stemplowej) oraz dokumentami w oryginałach lub uwierzytelnionych  
odpisach (metryka urodzenia, dowód posiadania obywatelstwa pol­
skiego, świadectwo szkolne, świadectwa z poprzedniej pracy, za- 
świaaczenie, stwierdzające stosunek do wojskowości) należy nadsyłać  
do dnia 1 lipca 1930 r. do Dyrekcji Polskiego Monopolu T ytoniow ego  
w Warszawie, Now y Świat 4. 1548 1

Opnyt ja uchwaliła wystosować do p. Prezy- 
oetycją o zwołanie sesji nadzwyczajnej 

Sejmu.
Telefonem *d własnego, korespondenta z  W arszawy.

Oprócz przedstawiciel1 klubów  
Centrolewu widnieją pod nią nazwis­
ka również posłów Khibu Narodo­
wego

W dniu wczorajszym obradowały 
kluby „Piast“, „W yzwolenie" i „Str. 
Chłopskie", omawiając sprawę zw o­
łania sesji nadzwyczajnej i ostateczne­
go zjednoczenia stronnictw Indowych 

O ile pierwsza sprawa została po­
zytyw nie przesądzona o tyle sprawa 
druga jest przedmiotem dalszych ob­
rad przywódców stronnictw ludowych  
i jak z wczorajszego przebiegu posie­
dzenia klubów w ynika, zjednoczenie 
tych trzech stronnictw nie zdaje się 
możliwem

Na posiedzeniu p-zedstaw icieli 
Stronnictw lewicy i centrum z dn. 29 
kwietnia postanowiono, jak wczoraj 
oficjalnie zakomunikowano dzienni­
karzom sejmowym, zwrócić się do Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej z żą­
daniem na podstawie artykułu 25 kon 
stjtu cji zwołania sesji nadzwyczajnej 
Sejmu i Senatu.

Jak się dowiadujem y termin osta­
teczny przedstawienia petycji Panu 
Prezydentowi nie został jeszcze usta­
lony, w każdym razie petycja ma być 
złożona Panu Prezydentowi w pierw­
szej połow ie maja, tak by sesja Sejmu 
i Senatu m ogła być otwarta jeszcze 
w maju.

Podpisy x>d petycję są już ze- --------
brane

Z komisli L. N. do spraw rozjemstwa 
i bezpieczeństwa.

Wzmocnienie środków przeciwko wybuchowi wojny.
G ENEW A, 30.1V. (Pat). Komisja ków, mających przeszkodzić wybu- 

Ligi Narodów do spraw rozjemstwa chowi wojny, a przewidzianych w  
i bezpieczeństwa prowadziła w śro- ogólnych konw encjach międzynaro- 
dę dyskusję nad wnioskiem angiel- dowych.  
skim w sprawie wzmocnienia środ- ____

Różne „ale“ delegacji niemieckiej.
GENEWA, 30.IV. (Pat). Komitet 

rozjemstwa i bezpieczeństwa przystą­
pił dziś do obrad nad projektem, do­
tyczącym środków zapobiegawczych  
przeciwko wojnie. Projekt ten, opra­
cowany na propozycję niem iecką, ma 
ulec zgodnie z propozycją ostatniego  
Zgromadzenia ponownem u opracowa­
nie i przekształceniu i ma być otwar- 
‘y dla .(odpisów w szystkich członkow  
Lig:. Idea transformacji tego rodzaju  
należy do delegacji angielskiej. Na o- 
becnej sesji kom itetu lord Cecil prze­
dłożył odnośne poprawki do pierw ot­
nego tekstu.

W czasie dzisiejszej dyskusji zaz­

naczyła się tendencja naogół niechęt­
na dla projektu angielskiego. Delega­
cja niem iecka, nie wypowiadając się 
przeciwko konwencji, wysunęła n ie ­
spodziewane propozycje i zapow ier 
działa projekty poprawek, które nie 
mają żadnych widoków zgrupowania 
większości w łonie komitetu. Między 
innem i delegacja niem iecka proponu­
je nakreślenie linji demarkacyjnej 
wzdłuż każdej strony granicy, której 
siły zbrojne stron nie m iałyby prawa 
przekroczyć. Delegacja niem iecka za- 
powóada również zajęcie odrębnego 
stanowiska w sprawie wymaganej je­
dnom yślności Rady.

Stanowisico Polski.
G E N EW A . 30.1V. (Pat). W  ciągu 

dyskusji generalnej na południo- 
wem  posiedzeniu komitetu arbitra­
żu i bezp ieczeństw a delegat Polski  
Sokal oświadczył między innemi, że  
delegacja polska nie jest przeciwna  
zawarciu ogólnej konwencji o środ­
kach zapobiegawczych przeciwko  
wojnie, >ednakże konwencja ta nie 
może s;ę wzorować na modelu kon­
wencji, sporządzonym w swoim cza­
sie na wniosek niemiecki.

Delegat Polski uważa za koniecz­
ne, by konwencja, przewidująi a da­
leko idące uprawnienia dla Rady  
Ligi Narodów, zawierała ścisłe i do­
kładne postanowienia co do kontroli 
i sankcyj, w braku których ofiara 
napaści mogłaby, stosując się do za­
leceń  Rady, znaleźć się w położeniu  
szczególnie niekorzystnem.

WIADOMOŚCI z KOWNA
KONFERENCJA LITEW SKO - NIEMIECKA,

f>nia 30 kw ietnia rozpoczęła się  konferen • 
cja litew sko-niem iecka w  spraw ie okręgu  
ktajpedzkiego. P ierw szym  punktem  porząd­
ku dziennego konferencji jest sprawa optan­
tów . Ze  strony  L itw y bierze udzie} w obra­
dach pp. Jahobas i D auiide z  m inisterstw a  
spraw  zagranicznych, zaś ze strony N iem iec  
kilku w yższych  urzędników  m inisterstw a  
spraw zagranicznych.

ZMIANY W  DYPLOMACJI LITEW SKIEJ.
Przew idyw ane- są zm iany na litew skich  

płacówiKach zagranicznych. Konsul litew ski 
w Rydze e i l i s  m a być przen iesiony do L on­
dynu. Na m iejsce Gilisa do Rygi m ianow ano  
referenut m inisterstw a spraw zagran icznych  
W arnausknsa. P ostem  litew skim  w Mov zie 
m 8 Z° ^  w ed ług  relacji korespondenta  
„Tcmps" —  VVoIdemaras.

KONFERENCJA DYPLOMATÓW  
LITEW SKICH.

W  tych dn iach  odbyła się w K ow nie k o n ­
ferencja przedstaw icie li litew skich  zagranicą  
a m in. spr. zagr. Z auniuscm  w ąprawie ak tu ­
alnych kw estyj lit. po lityk i zagranicznej. Po  
odbyciu narady, dyp lom aci pow rócili do  
sw y ch  sta łych  siedzib  zagranicznych.
DELEGACI V LJDOWCÓW' U PREM JERA.

D n ia  29 ub. m. delegacja  partji ludow ców  
w sk ład zie  członk ów  centralnego kom itetu  
leg o  stronni, twa, adw. Toluszysj i red. „Na- 
jjas Żodis" Paileck isa, odw iedziła  Prem jera  

T ubelisa i doręczyła  mu d w a m em orjały , je ­
den  w  spraw ie ammestji w ięźn iów  po litycz­
nych  w  zw iązku z roczn icą W ito łd ow ą, drugi 
w  spra-wie sytuacji w  kraju  K łajpedzkim .

15-GO MAJA ŚW IĘTEM  NARODOW EM.
D zień 15 m aja ustalony zosta ł przez k o n ­

stytucję, ako dzień  św ięta narodow ego, w  
dniu  tym  bow iem  w  roku 1920 nastąpiło  uro- 
czyst otw arć e sejm u ustaw odaw czego.

W7 zw iązku z 10-leciem  byli posłow ie  na  
sejm  złożyli na ręce prezydenta podani* z  
prośbą o  zezw olen ie  urządzenia uroczystego  
posiedzenia  w sali teatru m iejskiego. D otych ­
czas prezydent n ie da ł odpow iedzi.

V iLANS IIADLOW Y LITW Y W  MARCU.
B ilans handlow y L itw y w ykazuje za m ie­

siąc m arzec r. b. niedobór w w ysokośc i 1,1 
■miljonów litów . E ksport w yn osił 24,9 mśljc 
nów , im port 20 m iljon ów  litów . W yw óz św iń  
zm niejszył się. przeszło o 11.000 sztuk (w lu ­
tym  w yn osił 22.000, w  m arcu ty lk o  10.800) 
w yw óz zboża spadł z 4.600 ton w  lutym  n a  
1.800 łon  w  marcu.

NOW E SYNDYKATY.
W dniach ostatnich p o w sta ły  na L itw ie  

dw a now e syndykaty, producentów  ceg ieł i 
konserw  m ięsnych.

| i m i Ą b
|  S P Ó Ł K I  A K C Y J N E J

„PAPIER1* lilii
| ul. Zawalna 13 —  telefon 501

podaje do wiadomości P. T. O d ­
biorców, że biuro i składy firmy 
od d nia 1 go maja 1930 reku 
otwarte będą w godzinach od 
9-ej rano do godz. 5 ej po poł. 

bez przerwy obiadowej.

Prasa litewska o stosunkach 
polsko-niemieckich.

K O W NO , 30.1V (Pat). Dziennik  
„Lietuvos Z  nieś" w artykule w stęp­
nym omawia konieczność rewizji 
stosunków polsko-niemieckich. Lit- 
wa dotychczas konsekw entnie  pro» 
wadziła politykę przyjaźni w sto- 
sunku oo R zeszy, obecnie jednak 
ucierpiała srodze wskutek nowej 
po tyki agrarnej Niemiec. Podnie­
sienie ceł w chwili obecnej w yw o­
łało protest i wyjaśniło ca lkow uie ,  
ze nie leży w interesie Niemiec  
bronienie interesów gospodarczych  
Litwy.

W  sprawach kłajpedzkich Niem­
cy również zajęły nieprzejednane 
stanowisko, a nawet starają się in­
gerować w sprawy wewnętrzne Lit­
wy. Głosy prasy postępowej znaj­
dują posłuch nawet wśród dotych­
czasowych gorących zwolenników  
Niemiec. N ależy się spodziewać,  
kończy dziennik, zmiany orjentacji. 
W  powyższej sprawie pismo „s-,- 
cjaldemokratas" idzie jeszcze dalej 
i nawołuje do poddania rewizji sto­
sunków polsko litewskich, co dało­
by większą sw obodę w wyborze  
orjentacji politycznej.

Objektywna opinja o trakta­
cie polsko-niemieckim.

KRÓLEWIEC, 29.IV. (A.T.E) D f. 
Lekczyk, redaktor naczelny „Osi-Eu- 
ropa-Markt" organu Instytutu gospo­
darczego dla handlu ze W schodem, 
w ygłosił obszerny odczyt o um owie 
handlowej polsko-niemieckiej i o ko­
rzyściach, jakie przynosi obu kontra­
hentom. Odczyt d-ra Lekczyka byl 
zredagowany bardzo objektyw nie. 
Prelegent rozpatrywał traktat z punk­
tu widzenia gospodarczego i potępił 
szkodliwą wojnę celną.

Kanclerz Schober 
u prezydenta Francji.

PARYŻ), 30.IV. (Pat). Prezydent  
Doum ergue przyjął dziś kanclerza 
austrjackiego Schobera i wręczył 
mu odznaki wielkiego krzyża Legji 
Honorowej.
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Nowa taktyka komunistów.
W  pismach ukazała się w tych 

dniach lakoniczna wiadomość o star­
ciu, do jakiego doszło podczas świąt 
w ielkanocnych'w  miasteczku Rado- 
cinie pod Pragą między grupą w y ­
rostków komunistycznych a żandar- 
merją czeską. Samo zajście przez 
wzgląd na swe nieznaczne rozmiary 
nie zasługiwałoby nawet na dłuższe 
om ówienie, gdyby nie to, źe jest 
on o  typowym  przykładem nowej  
taktyki komunistów nietylko w C ze­
chosłowacji, lecz na całym świecie .

W  czasach ostatnich mówi i pi­
sze się w Rosji bardzo wiele o , ru­
chu rewolucyjnym na zachodzie i o 
bojowych nastrojach komunistów  
zachodkio-europejskich". W szystkie  
te twierdzenia, niezbyt oczywiście  
odpowiadające rzeczywistemu stano­
wi rzeczy, musiał Komintern k o­
niecznie poprzeć jakiemiś konkret- 
nemi faktami. Ponadto działaczom  
bolszewickim bardzo zależało na 
wypróbowaniu „zdolności bojowej14 
mas komunistycznych przed ob ch o ­
dem 1 maja, który, — iak piszą ga ­
zety sowieckie,— stać się ma w ro­
ku bieżącym .dn iem  bojowym". 
W zględy te skłoniły M oskwę do 
zarządzenia zagranicą we w szyst­
kich organizacjach komunistycznych  
podjęcia środków na rzecz wzm o­
żenia „aktywności" politycznej, cze­
go wyraze m w Czechosłowacji były  
właśnie rozruchy komunistyczne w  
Radocmie. Jest rzeczą dla każdego  
zrozumiałą, że  zw oływ anie przez k o ­
munistów wiecu w małej mieścinie, 
nie posiadające’ ani robotników, ani 
bezrobotnych, nie mogło mieć inne­
go celu, jak zademonstrowanie przed  
społeczeństw em  bojowego pogoto ­
wia „mas" komunistycznych.

T a  nowa taktyka komunistyczna,  
zrr:erzająca do obałamucenia, jak 
zwykle, szerokich warstw ludu pra­
cującego, jest jednak zarazem ty­
p ow ą  „taktyką rozpaczy", gdyż dro­
gą  urządzania wystąpień publicz­
nych, zgóry na niepow odzenie obli­
czonych, lecz rów nocześnie z p e w ­
nym efektem zewnętrznym związa­
nych, spekulują bolszewicy na w y ­
wołanie zainteresowań..a wśród ro­
botników, którzy zupełnie jawnie  
odsuwają się w czasach ostatnich  
od ruchu komunistycznego.

W  jednym z ostatnich okólników  
Międzynarodówki komunistycznej 
m owa jest, między innemi, o postępu­
jącym upadku ruchu komunistyczne­
go  w Angljiji Czechosłowacji. By tem ­
po upadku t"go choć trochę zana- 
mować, wysłali bolszewicy z Berli­
na do Czechosłowacji pewną ilość 
zaufanych agitatorów, którym pole­
cono zorganizować podczas świąt 
wielkanocnych „generalną repetycję  
bojowego 1 maja". Jednego z agita­
torów takich aresztowano podczas  
•tarcia demonstrantów z żandarmerją 
w Radocinie, przyczem okazało się,

K U P  L O S
21-ej Loterji Państwowej

w szczęśliwej kolekturze

K. G0 RZUCH0 WSKIEG0
Wilno, Zamkowa 9.

32.u00.000 złotych wygranych
Co drugi los wygrywa.

Ciągnienie I-ej ki. 17 i 19 maja rb.
Cena: Ćwierć losu— 10 zł., pół losu— 20 zł., całego iosu— 40 zł. 

Zamiejscowym wysyłamy pocztą. Konto czekowe Nr. 80365

że pan ten (według paszportu oby” 
watel Rzeszy Niem.eckiej) wypcha" 
ne miał kieszenie najrozmaitszemi 
komunistycznemi proklamacjami i im 
strukcjami. Jedna z instrukcyj tych  
zaleca działaczom komunistycznym  
na prowincji organizowanie w ieców  
i zebrań pod pozorem urządzania 
świąt i obchodów sportowych, aby 
w ten sposób nie w ywołać podejrzeń 
żadnych ze strony władz bezp ie­
czeństwa.

Zapowiedziany przez komunistów  
wiec w Radocinie był przez policję  
zakazany, o c ie m  organizatorzy tej 
imprezy w czas zostali powiadom ie­
ni. Ci jednak postanowili zarządze­
nie władz bezpieczeństwa zignoro­
wać i zupełnie świadomie wypro- 
wokowali zajście z żandarmerją, by  
móc je następnie wykorzystać dla 
swych celów agitacyjnych. W tym 
celu zaatakowali oni żandarmerję, 
wysuwając na czoło sw ego  pochodu  
kobiety i dzieci, by z poza ich ple­
ców  obrzucać żandarmerję kam ie­
niami. Ta"„bojowa" taktyka komu­
nistów potępiona została oczywiście  
w ostry sposób przez całą prasę 
czechosłowacką, wywołując p o w sze­
chne oburzenie wśród robotników. 
W  ten sposób „nowa taktyka komu­
nistyczna" przyniosła ruchowi kom u­
nistycznemu w Czechosłowacji tylko 
szkodę, gdyż ci naw et robotnicy, 
którzy dotychczas dla komunizmu  
jakie takie zachowali sympatje, ob e­
cnie nic już nie chcą mieć wspól­
nego z tchórzami, chowającymi się 
za plecami kobiet i dzieci w obawie  
przed obrzucanymi kamieniami żan­
darmami.

Jakie skutki dla komunistów mieć  
będzie zajście radocińskie, nietrud­
no przewidzieć; rozkład, który objął 
partję komunistyczną już przed dłuż­
szym czasem, postępow ać będzie w  
wzm ożonem  tem pie naprzód. Pierw­
sze oznaki w zm ożonego tego roz­
kładu ujawniły się już w parę dni 
po zajściach radocińskich. Mianow- 
cie dnia 24 kwietnia frakcja komu­
nistyczna, licząca 30 posłów, posta­
nowiła zgłosić w Sejmie interpelację 
w sprawie wypadków w Radocinie. 
Okazało się jednak, że  bardzo licz­
ni komuniści, nie podzielając wido­
cznie stanowiska prezydjum klubu 
komunistycznego w tej sprawie, 
umyślnie nie przyszli na posiedzeń'e  
Sejmu, w obec czego  zgłoszenie in­
terpelacji nie mogło dojść do skut­
ku (na posiedzeniu było obecnych  
zaledwie 16 posłów  komunistycz­
nych, podczas gdy według obow ią­
zujących przepisów każdą interpe­
lację podpisać musi conajmniej 21 
posłów). Tak w ięc nowa „aktyw­
ność" komunistyczna w C zechosło­
wacji napotyka na opór nawet w  
szeregach komunistycznych posłów  
sejmowych.
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*a scenie i estradzie.
Przestępcy, sztuka w 3

{Teatr na
W e wtorek od g. 8 do 12 w nocy  

ze sceny teatru na Pohulance sp ły ­
wały na zebranych na widowni wil­
nian istne potoki pouczeń o : szan­
tażach, kradzieżach, defraudacjach, 
uwodzicielstwie, bestjalstwie, sztucz­
nych poronieniach, o akuszerji, o al­
fonsach, morderstwach, otruciach, 
homoseksualizmie, orgjach pijackich, 
lupanarach, sądach, sprawowanych  
przez karykatury sędziów, o tern, że  
nie trzeba żadnych sądów, bo sami 
sobie ludzie dadzą rady z temi prze­
stępstwami, które winą aie są... i t. p. 
Poniew aż na wyżej wymienionych  
sprawach się nie znam i cały ten 
ekshibicjonizm w siedmiu pudełkach  
nieczystości nie ma nic ze sztuką 
w spólnego, recenzji pisać nie myślę. 
Pytam tylko, gdzie granice tego cy­
nizmu, ohydy i brudu, któremi przez 
całe tygodnie zapchany bywa pierw­
sza  scena wileńska gwoli robienia 
kasy ? 2

Z apew ne, wiele jest procederów  
i ansztaltow przynoszących dosko-
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W O JN A  N Ę D Z Y !
Z am ów  natychmiast l os I-ej Klasy Loterji Państwowej 
w największej i w najszczęśliwszej Kolekturze w Kraju

- N A D Z I E J A «
Lwów, Syttoiuska 6

a wygrasz główną wygraną 750.000 Złotych, lub wygrane
po Zł. 350.000, 250.000, 15G.G00, 100.000, 80.000; 75 .009  

60.000, 50.900, 40.000, 25 .000  i t. d. i t. d.

Co druyi los wygrywa!
£ 7

Premja w kwocie Zł. 150.000 na los 104742
Zł. 75 .000 na Nr. 75^*12 Zł. 25 .000  na Nr. 144699
Zł. 40 .000 na Nr. 81933 Zł. 20 .000  na Nr. 78420

Zł. 10.000 na N-ry 50920 i 134018
padły w  ostatniej Loterji na zakupione u nas losy. 

Ceny losów: Ćwiartka—Zł. 10, Połówka—Zł. 20, Cały— Zł. 40.

Ciągnienie już 17 i 19 maja b. r.l
a < V

Losy w ysyłam y natychmiast po otrzymaniu zamówienia, 
dołączając nasz blankiet P.K.O. na przesyłkę należytości,

wolną od porta.
W tern miejscu wyciąć i wypełnnne nadesłać !
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Karta Zamówień Wilno.
Do
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Kolektury „Nadzieja", Lwów, Sykstuska 6.
N in le j s z e m  z a m a w ia m  ...................... losów c a ł y c h  po Zł. 40 .—

, p o łó w e k  .  .  20.—
.............................  ć w i a r t e k  , , JO.—

N a leż y to ść  Zł. ....................   u i szczę  c a ć y c h m ia - t  im o t r z y m a n i u  losów.

Im ię i  n a z w is k o .................................................................................................................................
D o k ła d n y  a d r e s  ................................................................................................................................

( U p r a s z a  s ' ę  c z y te ln ie  wypełnić) .
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„Lietuvos 2inios“ o niemieckich inowacjach
celnych.

„Liet. Źinios“ pisze, iż podniesie­
nie cła przez Niem cy na produkty rol­
nicze świadczy o tem. iż pomimo, że 
Litwa przyznawała się zawsze otwar­
cie do dobrych stosunków z Niem ca­
mi, Obecnie interesy jej nie zostały 
wzięte przez kontrahenta pod uwagę. 
Naturalnie, zauważa 'pismo, stwarza 
to w ielkie trudności dla Litwy, które 
niewiadom o jeszcze, jakie przybiorą 
foymy.

Zresztą, zdaniem pisma, i nietylko 
w dziedzinie gospodarczej Niem cy nie 
zdradzają względem Litwy przychyl­
ności, o czem świadczą ostatnie roko­
waniu w Kownie. W trącanie się bo­

wiem  w wewnętrzne sprawy nie jest 
dobrem traktowaniem sąsiada.
Skoro w stosunkach niemiecko-litew- 
skich zaznacza się oziębienie, pismo 
wcale się nie dziwi, że w pewnych ko­
łach politycznych słychać głosy o po­
trzebie rewizji dawnego stanowiska i, 
być może, zmiany lub zm odyfikowa­
nia orjentaoji.

Zycie pokaże —  kończy swe w y­
wody pismo —  jak się ukształtują sto­
sunki, lecz obecnie wypada stwierdzić 
że polityka niem iecka względom Lit 
wy przechyla się w złą stronę i że w y ­
pada z tem się liczyć.

RYGA, 29.IV. (ATE). „Komunist"
donos’ o krwawej egzekucji, doko­
nanej przez lokalne władze sow iec­
kie w okręgu Hłuchowskim na Ukra­
inie Przewodniczący miejscowego  
sowietu wraz z członkami miejsco­
wej organizacj komunistycznej zażą­
dali od włościan przyłączenia się do 
kolektywów rolnych. W łościanie od ­
powiedzieli odmownie, a wówczas  
komuniści ukarali opornych przy po­
mocy milicji chłostą. D ochodzenie

Tragiczne wichury.
WARSZAWA, 30.IV. (Pat). D ziś po połud­

niu, w skutek siln e j w ichury sza lejącej w W ar  
szaw ie, wydarzy! się  w ogrodzie  Saskim  tra­
g iczny w ypadek. W pobliżu grobu N ieznanego  
Żołnierza w iehura zerw ała konar ze  stutet-

Ciekawy manewr polityczny aelegacji
egipskiej.

Fikcyjne zaginięcie kurjera dyplomatycznego.
LONDYN. 30.IV, (Pat). Sensacją dnia dzi­

siejszego  było n ieprzybycie w  porę kurjera 
dyplom atycznego delegacji egipskiej Sale}, 
E dlna. W zw iązku z tem  w yznaczone na 
w czoraj w znow ien ie  rokow ań anglo-egips- 
kich od łożeno do poniedziałku.

Kurjer od lecia ł z propozycjam i brytyjs- 
kiem i 10 dni tem u do Kairu, gdzie przybył 
23 kw ietnia . Pow rót w yznaczon y był aero­
planem , tak, aby przybyć m ógł w pon ied zia­
łek  po południu sam olotem  „City ot Glas­
gow" kursującym  m iędzy Salonikam i a L on­
dynem .

W ieczorem  w yznaczone było  posiedzenie  
delegacji dla rozw ażenia instrukcji z Kairu, 
a rano N aas P asza udzielić  m ini H enderso­
now i ostatecznej odpow iedzi.

T ym czasem  kurjer zaginął. W edług in ­
form acją pochodzących  od deleg. egipsk iej 
o  zagin ionym  niem a ża d n jch  w iadom ości. 
W  Salon ikach  kurjer n ic w siad ł do sam olo ­
tu w obec czego m usiał zaginąć m iędzy Ate- 
ksandrją a Salon ikam i.

Rzecz zrozum iała, że  w yw oła ło  to zrozu­
m iałą  sensację  i kom entow ane było w najro­
zm aitszy  sposób.

W krótce jednak cala spraw a została wj'-

jaśn iona, tajem nicze zn ikn ięcie  kurjera eg i­
pskiego okazało  się  poprostu m anew rem  tak­
tycznym  N abasa-P aszy pragnącego odw lec  
rokow auia , na które nalegał H enderson. W y­
ja śn iło  się , że  kurjer w ogóle  jeszcze nie w y ­
jech ał z Kairu, natom iast rząd egipski ud zie­
lił delegacji instrnkcyj te legraficzn ie

„Tim es" przypuszcza, że  N ahas-P asza był 
już w posiadaniu  depeszy z Kairu, gdy tw ier­
dzi! wczoraj, że  n ie m a instrukcyj sw ego rzą­
du z pow odu nieprzybycia kurjera. „Tim es"  
i inne dziennik i atakują delegację egipska z 
pow odu form y prow adzenia rokow ań.

Prom jer N ahas-Pasza wraz z m inistrem  
finansów  M akramom są w ystarczająco up eł­
nom ocnien i, aby decydow ać w rokow aniach  
w obec czego czekan ie  na instrukcje z K ain  
uw ażane jest za celow e przeciąganie caiej 
spraw y przez N ahasa-P aszę, który pragnii 
odw lec rokow ania do chw ili w yjazdu H en­
dersona na posiedzenie  Rady L ig i Narodó * 
H enderson m a w yjechać 1 m aja.

R okow ania znajdują się  w stadjum  kry- 
tycznem . Punkt sp orny stanu „  i spraw a kon- 
dom injum  A ngiji i E giptu w Sudanie. Poza  
tem  rząd egipski przeciąga spraw ę z pow odu  
w ypadków  u- Indjach.

W I n d j a c h .
Syn Ghandi’eyo skazany na rok więzienia.

DELH I, 30.IV. (Pat). Syn G handiego Dy- 
widas został skazany na rok w ięzien ia  za u-

dzial w akcji antyangieLskicj.

Sowiecka wyprawa podbiegunowa.
RYGA, 29.IV. (A.TjE.) „iPo-awda" donosi,  

że w k o ń c u  m a j a  łam aćz  lodów  „Siedow ‘ 
w yruszy  z e k sp ed y c ją  n a u k o w ą  p ro  i. Wiese 
n a  w yspę  „Ziem ia  F ra n c is k a  Jó z e fa "  w celu 
zao p a trz e n ia  sow ieck ie j  ra d jo s ta c j i  i z n a j ­
d u ją c y c h  się  n a  te j  wyspie cz ło n k ó w  e k s ­
p edycj i .  E k sp e d y c ja  prof.  Wiiese m a  zbadać

całą  (przestrzeń p o m ię d z y  „Z iem ią  F ran c is zk ę  
J ó z e fa "  i „Z iem ią  P ó łn o c n ą " .  „ Z iem ia  P ó ł  
n o c n a "  b y ła  o d k r y t a  w r o k u  1913 p rzez  b a ­
d a c z a  podb ieg u n o w eg o  W ilgickiego.  P o  17- 
le ln ie j  p rz e rw ie  eksp ed y c ja  u czo n y c h  sow iec­
k ich  m a  p o n o w ie  b a d a n ia  te j  wyspy

® Jacht miliardera wyleciał w powietrze.
LONDYN, 29.IV. (A.T.E.) P r y w a tn y  jach t  

m Sljardera  V anderbb t ld ta ,  w y lec ia ł  w p o w ie ­
trze  w p o rc ie  now-ojorskim. P rz y c zy n ą  k a ­
t a s tro fy  b y ł  w ybuch  zb io rn ik ó w  <z b en zy n ą .

Katastrofa lotnicza w Warszawie.
WARSZAWA, 30.IV. (Pat).  Na lo tn isku 

w y d a rzy ła  się dziś p rzed  w ieczo rem  d ru g a  
z rz ę d u  w c iągu  o s ta tn ich  d w ó c h  dn i  k a ta ­
s t ro fa  lo tn icza .  Z lo tn isk a  m o k o to w sk ieg o  
w y s ta r to w a ł  d w u o so b o w y  sam o lo t  w o jskow y,  
p i lo to w a n y  przez  por. J a n a  Kuźm ińsk iego  z 
3 p. lo tn .  Na m ie jscu  o b se rw a to ra  s iedział

s ie rża n t  B ron is ław  P ian k a .  W zn iós łszy  się ną  
w ysokość  200 m ebrów n ad  lo tn isk iem ,  sam o­
lot z p o w o d u  nag łego  d e fek tu  w  m o to rz e  za ­
czął  sp ad ać  i rozb ił  s ię  doszczę tn ie .  Na szczę­
ście p i lot i o b se rw a to r  odn ieś l i  ty lko  l e k k i ^  
ra n y .

Zwycięstwo szermierzy polskich.

Demokraci przeciwko rządowi Brueninga.
BERLIN, 30.IV (Pat). Zarząd partji demokratycznej okręgu berliń­

skiego ogłasza protest przeciwko udzielaniu przez instancje kierownicze 
partji p o p a r ia  rządowi kanclerza Brueninga.

Stanowisko instancyj partyjnych w obec  delegatów  gabinetu Brueninga 
określa rezolucja jako naruszenie zasad i dążeń programowych, zagrażające 
istnieniu partji demokratycznej. Zarząd domaga się zwołania nadzwyczaj­
n ego kongresu partyjnego pod hasłem zerwania z rządem Brueninga.

, 1 ńffL l r f *

Komuniści w roli oprawców.
ustaliło, że przedstawiciele władzy  
bili włościan z niezwykłem okru­
cieństwem, następnie zaś zamykali 
scbłostanycb do lochów. Między in ­
nymi wychłostano 13 kobiet, które 
me zgadzały się przystąpić do k o­
lektyw ów  rolnych. Komisja kontro­
lująca postanowiła wykluczyć z par­
tji czterech komunistów, którzy brali 
udział w chłoście oraz pociągnąć  
winnych do odpowiedzialności sa­
dowej.

niego kasztana i rzuciła go nn ław kę, na któ­
rej siedziała 40-letn ia H alina Krauze. Opa­
dający konar zranił ją śm ierteln ie, wskutek  
czego zm arła przed w ieczorem  w szpitalu.

BUKARESZT, 30.IV. (Pat).  W  d n iu  w czo ­
r a j s z y m  ro zeg ra n e  zostały  zaw ody  sz e rm ie r ­
cze  w szbli m ię d z y  P o lsk ą  a  iRumunją.  D r u ­
ż yna  r u m u ń s k a  sk ład a ła  się z kpt. Rniciu, 
p o ru c zn ik a  - k o m a n d o ra  Gheorgh iu  Hegedus 
i p. Biro. Z aw ody  zakończy ły  się zw ycięs t ­
w em  d ru ż y n y  polskiej ,  k tó ra  odn iosła  11 zwy

Encyklopedja ukraińska.
W ubiegłym miesiącu rozpoczęto 

w Stanisławowie druk wydawnictwa 
pod nazwą „Ogólnej Ukraińskiej En­
cyklopedii". Praca ta, w której ucze­
stniczy szereg ukraińskich uczonych, 
pozostaje pod naczelną redakcją zna­
nego popularyzatora wiedzy dr. iwana  
Rakowskiego. Ukaże się ona w trzech 
dużych tomach, w łącznej objętości 
około 2.000 stron, w wydaniu wzoro- 
wanem na analogicznych publika­
cjach encyklopedycznych i wyposażo- 
nem  w obszerny materjał ilustracyj­
ny. Będzie to w tym  rodzaju pierwsze 
dzieło w języku ukraińskim, które o- 
bejmie całokształt ukraińskiej kultu­
ry, histor ji, literatury, sztuki i l. d.

Dotychczas wszystkie praw ie-en- 
cyklopeclje, zwłaszcza niem ieckie i 
francuskie, podawały wiadom ości o 
Ukrainie niezupełne, a nawet wręcz 
fałszywe. Nawet polskie encyklope- 
dje przeważnie nie wyczerpały w zu­
pełności matcrjułii i posiadają liczne 
braki i nieścisłości.

„Ogólna Ukraińska Encyktopedju" 
pow aliłaby więc stać się miarodaj- 
liem źródłem nietylko dla przeciętne­
go czytelnika, ale zwłaszcza dla po­
lityków, publicystów, działaczy spo­
łecznych i t. d„ mających zaintereso­
wanie w zapoznaniu się z całokształ­
tem zagadnienia ukraińskiego. N ie­
tylko bowiem w samem społeczeń­
stwie polskiem, ale właśnie wśród lu­
dzi na wybitnych placówkach spo­
łecznych natrafia się na zupełną n ie­
znajomość ukraińskiej kultury i na 
brak najogólniejszych nawet nieraz

cięstw  przeciw,ko 5, o t r z y m u ją c  53 cięcia 
p rzy  68 zadan y ch

■BUKARESZT, 30 .IV. (Pat).  (Rador).  S po t­
k an ie  Polski  z R u m u n ją  w sze rm ierce  p r z y ­
niosło walne zw ycięs tw o  Polsce  w s tosunku  
1 : */•->’ punktu ,

wiadomości w tym  względzie, —  co 
oczyw iście ujem nie wpływa na w spół­
życie obu narodów.

O ile zatem w druku znajdująca ' 
się encyklopedja dotrzyma tego za­

sa d n iczeg o  warunku, że nie będzie 
pracą tendencyjną, lecz omawiającą 
poszczególne zagadnienia w p łasz­
czyźnie poważnej nauki i sumiennego 
obiektywizm u, —  to spełni ona w iel­
ką kulturalną m isję dla sprawy za­
cieśnienia kulturalnych węzłów m ię­
dzy społeczeństwem  polskiein a ukra- 
ińskiem. , .era.

P oszu kuje  się

jfLeszkanie
rs i
od 4 dc 6 pokoi ze wszelkiemi 
w ygodam i w  centrum miasta. 

Pośrednicy wyłączeni.

Oferty kierować do Adm ini­
stracji „Kurjera W ileńskiego 

pod „ X X “.

P o p i e r a j c i e  L i ^ ę  M o r s k ą  

■ .» i  R z e c z n ą ! ! -----------

•-‘•W •••k.iN nŹsit-JSŻff-ńMr?* ;:V '"tr -I.,£C

-ch aktach F. Brucknera.
Pohulance).

naly dochód, ale żeby to, co n im  w e  
wtorek pokazano nazywać tea trem ! 
I grając na bezmyślnym snobizmie  
nieoświeconych i bezkrytycznych tłu­
mów. reklamować te brudy, jako  
ostatni wyraz gustu Paryża i Berlina, 
żeby nikt nie śmiał powiedzieć, że  
to wstrętne, bo będzie prowincją! 
Czy to chodzi o to, byśmy mieli 
obyczaje m ętów  wielkomiejskich P a­
ryża i Berlina, lub ich sposoby poj­
mowania stosunków rodzinnych i 
płciowych ?

Co to za kurs trucicielstwa i nku- 
szerji, procederów dom ów  pubncz- 
nych podano wczoraj obecnym  iście 
jak ów talerz, o którym pisał Mar­
szałek Piłsudski. A le  to nie talerz, 
ale cały kubeł nieczystości w y le ­
wano przez 4-y godziny na publicz­
ność. Czy wciąż, idąc do teatru 
mamy mieć perspektywę oglądania 
zbiorowiska zezwierzęconych w y ­
rzutków społeczeństwa, rozbestw ,o- 
nych samców i samic, kryminałów, 
poradni akuszeryjnych i szantażów

o homoseksnalizm ? Nie wiem kto z 
wilnian jest zdania, że nam import 
takich noioości jest potrzebny, zdro­
wy i korzystny ? Pisałam o cyrku 
kiedyś! Najmocniej przepraszam  
wszystkie cyrki na świecie, że im 
tem porównaniem ubliżyłam . .  do 
zupełnie innego ansztaltu porównać  
można było teatr wczorajszy, ale nie 
chcąc używać słów w stylu sztuki 
Brucknera, zostawiam to dom yślno­
ści czytelników i oburzonych słucha­
czy (a takich było sporo). H. A.

* * 
*

Recitale fortepianowe.
W  przeciągu niespełna jednego  

tygodnia mieliśmy aż trzy koncerty,  
pośw ięcone m uzyce fortepianowej. 
Traf zapew ne zrządził, że programy 
wszystkich trzech koncertów były 
utrzymane w tym samym charak­
terze: trochę klasyków, ogromna
przewaga romantyków, z pominię­
ciem muzyki współczesnej. Tak je- 
dnobarwnem było tło jakże różnych  
interpretacyj.

Claudio Arrau, który tak w spa­
niałym talentem rozbłysnął przed 
paru laty, przechodzi od niejakiego  
czasu dziwne przemiany. Dawna

bujaość jego organizacji artystycz­
nej, trzymana w ramach wysokiej 
kultury i wyrażająca się sposobem  
w ielce wyrafinowanypi, dawała kre­
acje skończone, tak pod wzgl idem 
napięcia uczuciowego, jak i wartoś­
ci formalnych. I dziś słuchacz zo­
staje pod wrażeniem interpretacji 
głęboko odczutej, ogniem mocnego  
przeżywania rozgrzanej, wyrafinowa­
nie jednak w kształtowaniu odtwa­
rzanych dzieł dochodzić zaczyna  
niejednokrotnie do granic przesady. 
Przez to wykonanie wogóle traci na 
szczerości wyrazu, a taki Bach czy 
Beethow en nabierają zupełnie sobie  
obcych grymaff w sztuczności. To  
samo zemściło się na wykonaniu  
ostatniej części sonaty b-moll Cho­
pina, które dowodziło chęci orygi­
nalnego ujęcia tego enigmatycznego  
fragmentu, ale nie przekonało chy­
ba nikogo. Zato Rondo Mozarta, o- 
degrane w stylu pięknym, z prosto­
tą i umiarem, było zachwycającym  
klejnotem. A  trzy utwory Liszta, jak 
zwykle u Arrau’a, przepojone g łę ­
bią poezji i niezwykle kolorystycz­
nie przez n: go traktowane, potwier­
dziły w całej pełni słuszność tego  
uznania, którem się u nas cieszy  
ten wielkiej miary pianista.

W  dużym stopniu kontrastem do 
Arrau’a jest Mikołaj Orłów. T eg o  ar­
tysty zasadniczą cechą jest prostota. 
Chociaż nie zdumiewa siłą tonu, nie 
stara się oddziały wać tak popłatnemi 
afektami, jak w ysuwanie na pierwszy  
plan swojej nieskazitelnej techniki 
to jednak niezwykle silnie oddzia­
ływa szlachetnością wyrazu i sub­
telnością c :2niowania; nic dziwnego, 
że Orłów, mając doskonale rozwi­
niętą technikę palcową o;az umie­
jętność pomysłowej pedahzacji, pa­
nuje nad strona techniczną utworu 
tak nieporównanie, że trudności te­
go rodzaju robią wrażenie małowa- 
żnej igraszki. Utwory małej formy 
są w wykonaniu Orłowa najmister­
niej wycyzelowariemi klejnotami, 
tak co do formy, jak i co do w y­
czucia stylu tak pięknych, naprzy- 
kład, poem acików lirycznych, jak 
Szuberta - Liszta: „Gretchen am
Spinnraade4, „Morgenstandchen". 
niektóre etudy Chopina i t. p. W y­
soki Doziom artyzmu Orłowa, prze­
mawiający głębią uczucia, w yrażo­
nego w fomie pełnej szlachetnej 
prostoty i umiaru, daje zapomnieć o 
braku u tego artysty szerokiego ro­
zmachu przy zarysowaniu dzieł 
większej formy (np. Sonata Beetho-

vena, Scherzo Chop.na). Świetny ten  
pianista jest mistrzem minjatury i w 
tym zakre iie jest wielkim artysta. „ 

Recital fortepianowy Tamary bay  
zapoznał publiczność wileńską z 
młodą pianistką, w W ilnie po raz 
pierwszy występującą. P. Bay, w  
niemieckiej szkole kształcona, może  
się pochwalić solidnie opanowaną  
techniką i dużą dozą muzykalności, 
uwydatnionej w  bardzo trafnerr. i 
wyczutem frazowaniu. Zarówno z 
doboru programu, jak i charakteru 
jego wykonania należałoby w niosko­
wać, źe upodobania artystyczne T a ­
mary Bay idą w  kierunku repertu­
aru lirycznego, na skupionej reflek­
sji opartego. T e  pierwiastki kon- 
certantka uwadatniła z dużą inteli • 
gencją. Z yczyćby należało utalento­
wanej pianistce jeszcze w iększego  
pogłębienia tych stron talentu i w y ­
pracowania innych, w celu zdoby­
cia większej wielostronności w yp o­
wiadania się w dziełach o bardziej 
różnolitym charakterze.

Zastępca.
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WIEŚCI I O BR  tZftl Z K R 3  U
Ruc1" przedwyborczy w powiecie

iidzkim.
Pogrom b. posła Dubrownika i Jego towarzyszy w Raduniu.

nieudana masówka komunistyczna
Główni aranżerowie znaleźli się pod kluczem.

Dnia 28 kw ietnie w Radoniu na placu  
osc i nym  próbow ali /-wołać w iec przedw y­

borczy w ysłannicy Stronnictw a Chłopskiego  
w osobach posła O polskiego, b. posła D u­
brow nika i s sretae/a  Kom itetu W yborczego  
w  U d z ie  Protasew icza. L udność z okazji 

iąta parafialnego zjechała do kościo ła  w  
liczb ie  p op -d  1009 osób. Z chw ili, ro zp oczę­
cia  przem ów ienia w stępnego przez b. posła

D ubrow nika, podjęła się  w ok ół niem ożliw a  
w rzaw a. W znoszono okrzyki: „Precz do Bol- 
szew ji" i t. p., poczem  na D ubrow nika i jego  
kolegów  posypał się  grad jaj, kam ieni i biota. 
W ysłann icy  Stronictw a C hłopskiego zbiegli 
pod osłom , n ie licznych  zw olen n ików  do s ą ­
siedniej w iosk i P opiszk i, gdzie w ogrodzo­
nym  sadzie w ygłosili przem ów ienie do garst­
ki sw ych obrońców.

Wlec P. P. s. i opowiadania uciekinierów z Rosji.

W c środę oko ło  godz. 9-tej w ieczorem  na 
rynku przy zbiega ni. K ijow skiej i S łow ac­
kiego zgrom adzi! się  tłum  w ilo ści do 40 osób  
z pośród którego padały h a sła  antypaństwo­
we oraz w yrzucane by ły  ulotki o treści w y­
wrotowej.

N iebaw em  na m iejsce przybyli funkcjo- 
narjusze policji, którzy rozpraszając zgro­
m adzonych i aw anturujących się , zatrzym ali 
dw óch m ężczyzn i kobietę kolportujących  
ulotki.

W czasie  przeprow adzania zatrzym anych  
do kom isarjntu na jednym  z zaułków  p o li­
cjanci obrzuceni zostali kam ieniam i, w sku­
tek czego ugodzony został w głow ę posterun­
kow y p Koter.

M oment w ykorzystała eskortow aną k ob ie­
ta, gdyż zm yliw szy czujność policjantów , 
zbiegła.

A resztow anych m ężezyzn  przeprow adzono  
do kom isarjatn, gdzie  stw ierdzono, iż są to  
znani w ładzom  bezpieczeństw a ezlonkow ie  
Zw. Mio**z. Kom. Salom on Jerozolim sk i i 
Szotom Ajzingicr.

Zbiegła narazie kobieta, rów nież znana 
kom som ołka, też n ie ujdzie bezkarnie i u ję­
cie je j jest rów nież kw estją  czasu.

N adm ienić należy że  n ie liezn i w tym  pun­
kcie przechodnie, klf-dj zorjentow ali się  w  
charakterze zbiegow iska, odruchow o n iek tó ­
rych z uciekających poturbo t l i .

To aczkolw iek  n ieudane, a natychm iast 
zlikw idow ane w ystąp .en ie  kom unistów  sk ło ­
niło w ładze bezp ieczeństw a do przeprow adze­
nia szeregu rew izyj, ezego rezultatem  było  
zatrzym anie jeszcze 37 osób , b iorących czy n ­
ny udział w ruchu w yw rotow ym .

- D nia  2.8 kw ie tn ia  podczas  la rg u  n a  r y n k u  
lklzr.iim został  zw ołany  w iec  p rzedw yborcze  
n a  k t ó r y m  p rz em aw ia ł  T o m asz  R adnck i  z 
(Nowo-Wllejki p e łn o m o cn ik  l is ty  Nr. *2. Ze­
b r a n i  w łośc ian ie  w  liczbie około  200 n ie  o k a ­
zywali  żadnego  z a in te re so w an ia  w yg ła szaną  
m ow ą  w y s łan n ik a  -P. I’. S., k tó ry  zachęca ł  z e ­
b r a n y c h  do  g łosow an ia  na  HistękArr. 2.

Tegoż dnia  na  ta rg o w isk u  bydlęcym  i 
ry n k u  w Lidzie zwołali  wiec d w a j  u c ie k in ie ­
rzy  z 'Rosji Sowieckiej,  .którzy o pow iadal i  
z eb ra n y m  osta tn ie  w y d a rze n ia ,  n a  k tó re  n ie ­
d a w n o  jeszcze sami spog ląda l i .  L icznie  ze­
b ran i  włościanie  c iekaw ie  s łuchali  pe łnych  
g ro zy  o p o w ia d a ń  u c ie k in ie ró w  z , Raju  So- 
w iockiego“. K R O N I K A

Iwja w krzywem zwSerciadis.
W idzieliście  p ań s tw o  k iedyko lw iek  k*z>- 

iwe zw ierc iad ło?  Spo jrzy j  w nie —  z d a w a ła ­
b y  się  p o r z ą d n y  człowiek, bo -to i poda tk i  
p łac i  i -kalosze m a  z in ic ja łam i — a tu nos 
j a k  śliwa, św ińsk ie  oczka ,  ośle uszy. Slowein 
is to ta  s tw o rz o n a  nie na  ob raz  —  llecz na  o b ­
razy  Boga. Nieraz  bywa, że n aw et  w  p lu­
sk ie m  d o b rz e  o sz l i fo w an em  ilustrze tw arz  w y ­
g ląd a  z d efo rm o w a n a ,  ale to już n ie  jes t  w ina 
iaihry.ki.

-Rzeczą -powszechnie w ia d o m ą  jest,  że 
n i e m a  o b ra zu  bez p rzed m io tu .  J a k o  p rz e d ­
m io tu  uży ję  Iw ja ,  m ieśc iny  an i  t ro ch ę  ni" 
g o rsze j  —  ale k tó ra  p ow inna  dążyć,  a b y  pod 
k a żd y m  względem  w y przedz ić  oko liczne  min 
stecka .  Czy to jest  laikie t r u d n e ?  Nie,1 — 
n a le ży  ty lk o  u su n ą ć  n iek tó re  „a le“ . Można 
oczywiście  z tych „ a le “ usm ażyć  sążn is te  m o ­
r a ły  i p o d a ć  do  s to łu  z ch rza n em .  Spróbuję  
p ó j ś ć  inną  d ro g ą  i u jąć  to z w eso łe j  s trony. 
T o  jes t  b a rd z ie j  skuteczne, bo  w ięce j  b o im y  
s i ę  ośm ieszen ia  niż m o ra łó w .  W szak  n a  toni 
z ja w isk u  op iera  się żyw otność  kom cdji  i je j  
w y ch o w aw cze  znaczenie.

A teraz  -malutka d y g re s ja  o h is to r j i  k rz y ­
w ego  zwierc iadła .  Mieszka w W iln ie  p. Mik 
C hodząc  ipo m ieśc ie  w yw leka  z z a k a m a rk ó w  
ró ż n e  u c h y b ie n ia  i u s te rk i ,  z ap ra w ia  swoje  
spo s trz e że n ia  sosem a ‘la M akuszyńsk i  (Mado 
tn W ilno) ,  b y  po tem  cyniczn ie  ch ich o tać  ;i» 
ł a m a c h  „Słowa",  zrozdonego  z m a ik i  Mo­
n a  rch ji  i o jc a  Cala. Otóż p rzy jac ie l  „Słowa" 
(on że  Mik) swoje  n ied y sk rec je  ty tu łu je  
-.Chodzę po mieście*’. Boi się  z a ty tu ło w ać  
k rzyw e  zwierc iadło .  Ma do  tego podstaw y .  
Z nalaz ł  się b o w ie m  śm ia łek  -p J.  Szwed, k tó ­
r y  ośm iel i ł  się w ys ław ić  W iln o  w krzyweni 
zwierc iadle ,  ale  m u  p. Wyszomir&ki zagroził ,  
że  p o sad z i  n a  -samowarze -i poczęs tu je  szas?. 
Wkiem w łasnego  w yrobu .  O s ta tn ia  p o gróżka  
nf> d łuższy  czas o d e b ra ła  chęć do b aw ien ia  
Su-“ z ow ym  p rz y rz ą d em .

To też w y w le k łem  je  (zwierciadło) -z la- 
'nusu  t ro ch ę  zak u rz o n e  i p o rysow ane .  P a ń ­
s tw o  sądzą ,  że i ja  będę o p ro w ad za !  po mie- 
M; V ? odsu 'wał to „iale“ pod  nos.  Zbyteczne.

. *wju w y s ta rcz y  o tw orzyć  o k n o  (na głów 
n e J ulicy) ; w ysadz ić  iglowę, a m o żn a  zoba- 
TZV(' 'a k ie  rzeczy ,  że p. Mik pozieleniej- 
z zazdrości.  Sto ją  slupy, w łaśc iw ie  pieńki  
ch  i i  Z d rad z a ją  tendencję  wlezien ia  na  
z io ś r  bole :sna p a m ią tk a  po  pożarze,
j" , .1U| u Pa t ru ją  w te-m dow ód  o jcow skiego  
d  j 0W:,n' a ..mokrych** m ieszk ań có w .  W raca  

0 . d m u  moe.no zaw ian y  lw iejczyk ,  s tan ie  
up em  i u lży sobie. (Podobno -Rzymianin 

b y tn io  obc iąży ł  sob ie  żołądek, w yw oły-  
'k' a ł  to rs ję  laseczka  z -kości słoniowej.  J a k  
widać w  Iw ju  n a w  rt laska n ie  w ys ta rcza  — 
'Potrzebny jes t  słup. A n o  —  co k ra j ,  to 
obycza j.

Najwesele j  w  Iw ju  w  d n i  slc tne .  O bjaw y 
w odow strę tu?  Cóż znowu! Żebyś p an  tak  w 
^■'kierka-ch i g a rn i tu rze ,  pow iedzm y od Mori- 

k* Ginziburga (m ie jscowy i le rae )  m u s ia ł  
T»rzejść .ki-lka k ro k ó w  u l ic ą  p odczas  słoiy, w y ­
s z ł y b y  z pew nośc ią  wszystk ie  g rzech y  m ło- 
^ośc i  u a  wierzch.  Nioma chodników’, wiąc 
'Podczas deszczu  sk a c zą  ludziska z k ę p y  na  
kępc n ic  z om zające .  Na u l icy  Wilens-kiej

1 I D A
+  Z żyeia  K oła M łodzieży w D ajnow ie.

Koło Młodzieży w D a jn o w ie  zosta ło  zorga- 
n izow ane  w  s tyczn iu  li. r.  przez  m ie jscow ego  
k ie ro w n ik a  szkoły p.  Ł akom ego .  D otychczas 
z-doiało odegrać  już 2 p rzed s taw ien ia  j a k ’. 
„Żyw y nieboszczyk*’ i „Zawierucha** W-rzosa 
o r a z  u rządz iło  o b ch ó d  Im ien in  M arszalka  J. 
P i łsudskiego.
. żyw otność  w ykazu je  sekc ja  P. W.

V.I‘ . k tó r a  swoje-mi przyje-mnemi zabaw am i 
-sciaga w k a żd a  n iedzielę  ludność  całej  wsi 
n a  p lac  .g ie r .  Ma ona  już  swój sp rzę t  choć  n»- 
raz .e  sk ro m n y  ja k  pitkę -s-iatkow n o ż n ą  i 
o szczep .  Do Kola n a le ży  -młodzież ze wsi Daj- 
nowo, zasc. D a jnow o i wsi Bielskie. W id z i ­
m y  tu  poc iesza jący  objaw , że wstają wresz- 
'  1 a n ta g o n izm y  wioskow e,  a n a s tęp u je  p o ­
łączen ie  w o rg an izac ję  celem p odn ies ien ia  
"wsi pod w zględem  gospodarez .vm i ośw ia to  
w ym. N iem ała  to zasługa m ie jscow ego n a u ­
czyc ie ls tw a ,  k tó re  n ie  szczędzi t ru d ó w  w 
p ra cy  n a  po lu  ośw ia tow en i,  it z d rug ie j  stro- 
9,\ na leży  podkreś l ić  p rz y ch y ln e  us lo su n k o -  
wiinie  się m ie jscow ej  ludności do poczynali
nauczycielstwa

S W ię c iA N Y
+  ̂  I-sza W ystaw a Przem ysłu Ludow ego  

w Sw ięeianach . W y d z ia ł  P o w ia to w y  Sejm iku  
Sw jęc iańsk icgo  m a ją c  na  względzie  p o p i e r a ­
nie  p rzem ysłu  ludowego  o rg a n iz u je  w mies.  
czerwc-u r.  b. I-szą W y s taw ę  P rzem y ś lu  L u ­
d o w eg o  w Święcianacli.

Zgłoszenia  e k sp o n a tó w  w pó'staci tk an in ,  
w y ro b o w  z d rzew a ,  gliny, słomy, skóry , że- 
a-za i . p. p i z y jm o w a n e  b ę d ą  do d n ia  15-go 

m a j a  we w szys tk ich  u rzęd a ch  g m in n y c h  p o ­
w ia tu  kołka,ch ro ln ic zy c h ,  ko lach  gospodyń  
w ie jsk ich ,  -kolach m łodzieży  i p rzodow ników  
zes ołow p rzy sp o so b ien ia  ro ln iczego

W ed łu g  p o s ia d a n y c h  in fo rm a cy j  w y s ta w .  
Odbędzie się  w  dni,u p rz e jaz d u  P an a  P rezy­
dent:  Rzeczypospoli tej ,  lale-go też d a ia  wv 
s ta w y  będzie  p o d an a  później.

W  zw iązku  z -tą im p rezą  W y d z ia ł  P o w ia ­
towy w ydal  10.000 u lo tek ,  k tó re  zostały  ro z e ­
ślą,ąe d o  or-ganizacyj wyłącznie  p o lsk ich  (?!)

J- Trecki.
I W J E

+  Sam obójstw o. -Dnia 27 k w ie tn ia  p o p e ł ­
ni ł  s am o b ó js tw o  mieszkan-iet m ias teczka  
Iw ja  Z. Ju rew icz ,  z ażyw ając  większą' d a w k ę  
s t ry c h n in y .  T lo  sam o b ó js tw a  d o tychczas  n i e ­
znane , -gdyż d en a t  nie -pozostawi! po  sobie, 
-żadnych w skazó w ek .

Z A L E S I E
-f Kultura na wsi. Mimo w ie lk ich  prze  

-szkód i n ie z ro zu m ien ia  k u l tu r a  s ta le  p rz e ­
n ik a  d o  n aszych  w-s-i. W ie le  na  tern -polu 
r o b i ło  szko ln ic tw o i ró ż n e  ośw ia to w e  in ­

sty tuc je .  Z r ad o śc ią  s tw ić rd zam y  co r a z  ifn 
eiekszy -przyrost fa-któw, św iadczących  iż 

k u l tu ra  wsi się p o d n o s i .  — Czyż itp. n ie  p rz y ­
jem n ie  js t  w iedzieć ,  że w ieś Z apole  gm iny  
po-czap j  .v,skiej, |pow, now ogródzk iego  na  
c iasny ko-szt p rzy s tąp i ła  do b u d o w y  d o m u  

• udowego, że m łodzież  tej wsi w ysad z i ła  bic-

c zy u n e  su w o d o t ry sk i  t. zw. —  klaw iszow e.  
Ci, -którym pod ag ra  dokucza , lub ludzie t r z e ­
źwo pa trzący ,  to- znaczy  k t .  nie m a j ą  złudzeń, 
że w  Iw ju  m o żn a  przejść  i n ie  zach lap ać  się 
-brną z a n ie lsk ą  p o k o rą  ś ro d k ie m  ulicy.

Kwe-s-tja c h o d n ik ó w  ściśle wią-że się z o 
-świetleniem. Gzy jest d o s ta teczn e?  C zyte ln i­
ku ,  jeśli  um iesz  liczyć trochę  więce j  niż  do 
t rzech  to policzysz  la ta rn ie  z lutw-ością. 
Lamipkę -przepaloną i pud e łk o  igieł g r a m o ­
fon o w y ch  (zużyle-k) d a m  temu, kto ok reś l '  
-w dz ień  miejsce  pos to ju  m iędzy m ias to w eg o  
k u r  je ra .  W  n o c y  jest ła tw ie j;  tr-zeba iść 
wzdłuż szyn, zajdziesz  w c iem n y  zaułek, w y ­
rż n ie sz  łbem...  Stop! to jest  m ie jsce  posto ju  
naszeg o  -Ea-niownrka**. Zęby wybite zbie­
rzesz  p rz y  świelle  św ieczek ,  k tó re  ci s tan ą  
w o c z a c h ,  ’ bo  innego ośw ie t len ia  w tein 
m ie jscu  n iem a.

A m oże ,"czy te ln iku ,  chcesz  m ieć  w y o b r a ­
żen ie  o s a m u m ie ?  Z am ias t  do  Afryk, p r z y ­
jedź  do  Iwja. J a k  zaczną  z am ia ta ć  u lice  la ­
tem  o godż. 4-ej ppłd.,  w p o w ie trzu  u noszą  
się tak gęste c h m u ry  py łu ,  -że wierzyc ie l  nic 
-poznaje d łużn ika .  A trakcje  u l icy?  Od czasu  
do  cza-su przeleci przez  u lice  uosobien ie  
wszelk iego r o d z a ju  -świństwa to  jest  Świnia. 
P t z c z  ca ły  dz ień  s łychać  -końskie se renady ,  
ł la l t im o ry  z rz ą d o w e j  s ta d n in y  uin izga ją  rię 
do tu te jszych  kasz tan ek .  O środek  opula-  
cy jn y  s tw o rzo n o  vi-s a vis szkoły. Ażeby z a ­
dość uczyn ić  m o ra ln o śc i  pub licznej  ogrodzili  
p ło tem  —  z kotów i k i lku  desek.

I z m o ra ln o śc ią  w p o rz ąd k u  i w id a tP co  
się dzieje...

Z o b o w iązk u  m uszę  -wykrzywić w -w ier-  
c iadle  sp raw ę  —  o czem się n ie  m ów i (nie 
Zapolskie j!)  Na wszelk i  w y p a d ek  p rzysłoń  
czy te ln iku  chusteczką  nos.  Je d n a k  wyrasta  
p rzeszkoda ,  k tó re j  chyba  nie p rzezwyciężę.  
Nazwać rzeczy po im., zecer n ie  umieści;  p i ­
sać og ró d k am i o leni, co Kię dz ie je  na  og iód-  
kach  zam ias t  gdzie  s ię  n a le ż j  —  to d w a  
-"nzyb* w jed n y m  b arszczu .  P o n ie w a ż  tam  
gdzie  się na leży  —  nie dz ie je  się ja k  się 
na leży ,  więc s taw iam  dwie Jiiery O i z a ­
m y k am .  M inister  S k ładkow sk i  w alczy ł  z tom 
t rzy  lata  a  -skute-k taki,  że n a u k a  w Iwju 
-poszła w o p ło tk i  i p o d  stodoły.

M ądrzy  Grecy n a d  r a n e m  do k ie l icha  p e ł ­
nego w ina  doilewali k i lk a  k r o p e l  goryczy. 
D o  k a ry k a tu ra ln ie  w y k rz y w io n y ch  us te rek  
Iw ja  n a  zakończen ie  sypię m a łą  p ig u łk ę  m o ­
r a łu .  O śm ieszen ie  nie by ło  celem  sam o  w 
sobie. To  jest  ty lk o  fe rm a .  N iech czynn ik i  
z a in te re so w an e  wyluszc.zą z ia rn o  p ra w d y  z 
czapki  a r le k in a .  Oczywiście  n a r a z  n ie  da  się 
u su n ą ć  w szy s tk ich  b ra k ó w .  Zapoczą tku jc ie!  
-Pełen do-brej nadziei  (nie tej g łupie j) ,  że 
d ru g i  raz  o  lem n ie  -będę p isa ł  z lej p r z y ­
czyny ,  że b ra k i  w szys tk ie  będą usunię te ,  o 
ile nie  ca łkow ic ie  io częściowo, o ile n i e k tó ­
re  —  Jo n a  resztę  wystawi się k w ity  dob- 
Tych chęci i woli ,  a zaczem  k rzyw e  zw ie r ­
c iad ło  ta k  czy  o w a k  b ęd z ie  zbyteczne.  Wobiwj 
-Ie-go z w ie lk im  roz-machem c isk am  je w to 
mie jsce ,  gdzie  -sianie -latarnia „ d w o rco w a  
m iędzym ias tow ego  k u r  jera.

T rr rach !! !

Dziś: Filipa i Jakóba  Ap. 
Jutro: Atanazego  i Z ygm unta

A. W.

żącej wiośiiy d rzew k am i  na p rzestrzen i  2-i h 
k i lo m e tró w  p u s t ą  -przedtem drogę? Ale i w 
in n y m  k ie ru n k u  prana  żwaw o idzie nap rzód .  
W ieś  Zapole  m a w łasną  d o b rze  ro zw ija jącą  
sio s t raż  p o ż a rn ą ,  -kółko ro ln icze  i nawe 
zespól am a to ró w ,  k tó ry  co ro k  w ys ław ia  ja- 
aąś  rzecz sceniczną.  Oberwie co niedzielę  
o d b y w a ją  się  p ró b y  s-ztuk-i „ Z m a h a n  ™ 
Kleju-*, k tó ra  m a t  być w y s ta w io n a  w języku 
biatoTusikim na Zielone Święta, l ak en 
budzi wielkie  zac iekaw ien ie  w śród  okolicznej  
ludno-ści.

W e wsi Ko-bylnikaeh gm iny  pocza-pow-
■skiej pow. now ogródzk iego  p ra ca  k u l tu ra ln a  
p rz y b ra ła  inną  po-stać. Młndz.ie-z lu la j  J - d  
szczególnie zacickawioiflij  &PtT,.r t .e" 1; ./ o , rć a n ‘' 
zow ana  w  Koło Młodzieży W ie jsk ie j  posiada  
-najważniejsze p rzy b o ry  sportowe,  a więe 2 
ku le  żelazne do rzuean ta ,  p « k ę  nożną  i p 
Na Ugania jących  się za pd-ką po łące c h łO T  
,-ów o jcow ie  p a trz ą  jaszcze n iechętn ie ,  ale 
i to z b ieg iem  czasu się zmieni n a p ew n o  na 
-letpsze.

Z POGRANICZA
+  G raniczny handel polsko - łotew ski.

W ciągu m ies iąca  ubiegłego na  podstaw ie  
p rz ep u s le k  gratji-cznych g ra n ic e  z Polski do 
Ł o tw y  p rz ek ro c zy ło  214 osob, p rz ew o ż ą c  190 
pudów  zboża, 50 pud ó w  z iem niaków , 30 soli, 
450 l i t ró w  n a f ly  oraz  p rz e p ro w a d z a ją c  00 
sztuk b yd ła  "tagate-go i 11 koni .

W  tym sa m y m  okresie  z Ł o t w y  Jo  Polski 
p rz ek ro c zy ło  -granico 170 osćrb z tow arem  
wartości  9000 zloty cli.

S P O  B T
Z zawodów hipoicznych 

w Nicei.
NICKA, 30.IV. (Pat). W  os ta tn im  dnii

mi u l zynarodo  wych zaw odów  h ipp icznych  
rozegra ła  -się ro zg ry w k a  o n a g ro d ę  k a w a ł a  ji 
f ran c u sk ie j  —  p rzeb ieg  oOO m. z j e d n ą  p ize- 
szkodą. P-ierwsze m ie jsce  -zajął p o ru c zm *  
Gudin de  Vallerin ,  nałe-zący do ł r a n c u sk ie j  
szkoły  kaw ale ry jsk ie j -  P ią te  miejsce dosta ło  
się  kpi.  Królik iewiczowi na  „D ream ie  .

. N astępn ie  ro z eg ra n a  zosta ła  n a g ro d a  m i ­
n is te r s tw a  sp ra w  zagran icznych ,  czyli ł u l i a i  
N arodów .  W  p ierw szym  przeb iegu  wycięzy- 
ła ekipa  włosika (4 punkty)  p r z c e i r  o f r a n -  
cji i C zechosłow acji ,  k tó re  o t rzy m a ły  10 p u n ­
k tów  k a rn y ch .  P u l i a r  N a ro d ó w  do s ta ł  się 
ekip ie  włoskiej,  k tó ra  zwyciężyła rów nież  vr 
drug-ini przebiegu.

W&RdD PISM
—  TnofC nr i i  9 i lu s trow anego  d w u ty g o d ­

n ik a  „Św ia t  Kobiecy**: I. W. K osm ow ska  — 
7. walki  o  szkolę  p o lską ;  W ło d z im ie rz  Lew ik 
— Cienie’ -prowincji: Mar ja Ha-usnerowa -■ 
Z m ie rzch  p se u d o n im u ;  M arja  Z ukotyńska-  
Leszczycowa —  Moja p o sad a ;  I rena  Jab low - 
Śka —  Mieszkanie  n a jm n ie j s z e ;  Reflcx —  O 
-panu i o  kramie-; flfty-k-uły z zak re su  k u l tu ry  
-ciała, wnętrz,  g o sp o d a rs tw a  dom owego,  k o ­
re sp o n d en c ja  o m odzie ,  c za ru ją c e  modele,  
d o d a le k  z k ro ja m i  i 1. d.

W schód  słońca— g. 4 m. 07 
Z achód  . —g. 19 m. 00

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. 8- 
w Wilnie z dnia 30 IV— 1930 roku.
Ciśnienie  średnie w milimetrach: 756 
Tem pera tura  średn ia :  —j— 8° C

.  na jw yższa :  +  13° C 
najn iższa:  -j- 2° C 

O p a d  w m il imetrach: 0,1 
W iatr  p rzew ażający :  pó łnocno-w schodni.  
Tendencja  barom .:  wzrost.
U w ag i :  rano  pochm urno ,  w nocy p rze lo tn y  

deszcz,  wieczorem pogodnie.

OStj JISTE
i

—  J . E. ks. biskup B^ndurski rvyjeżdża 
do B aranow icz. W  dn iu  29 ub .  m .  b a w i ła  
w  W iln ie  s p e c ja ln a  da legac ja  z B a ra n o w ic z  
-z gen.  'Pożersk im  n a  czele, k tó ra  z ap ro s i ł a  
J.  E. ks. -biskupa B an d u rsk ieg o  d o  wzięcib  
udz ia łu  w  u roczy s to śc iach  3 Maja,  o r g a n i ­
zo w an y ch  w B aran o w iczach .  J.  E. -ks. b i ­

s k u p  B a n d u is k i  zap roszen i  p rzy ją ł.

URZFPOW A
—  P rzyjęcia  u p. w ojew ody. W  d n iu  30 

b. m .  p .  w o jew oda  p rzy ją ł  p łk .  K orew o w  
sp raw ie  p rz y ja zd u  P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy­
p ospo l i te j  o ra z  pro-f. Morelow-sikiego, k tó ry  
o b ją ł  osta tn io  k a te d rę  h is to r ji  sz tu k i  n a  u n i ­
w ersy tec ie  w ileńskim .

MIEJSK A

—  Z Kom itetu Rozbudowy. W  ubieg ły  
w to rek  w lokalu  M agis tra tu  odbyło  się p o ­
s iedzen ie  K om ite tu  R o zb u d o w y  m W iln a ,  n a  
k tó r e m  u c h w a lo n o  z k re d y tó w  w y a sy g n o w a ­
n ych  przez  B a n i  G ospodars tw a  K: a jow egc  
w w yso k o śc i  600.000 z łotych udzie lić  10 p e ­
ten to m  -pożyczkę n a  o g ó ln ą  sum ę 195.000 zl. 
na  cele w y k o ń c ze n ia  rozp o czę ty ch  b u d o w l i  
do ty ch czas  nie f in an so w an y ch .  P o n a d to  z a ­
p a d ła  u c h w a ła  w y a sy g n o w an ia  190.000 zł. 
n a  pożyczki  poszczególnym  właśc ic ie lom  d o ­
m ó w  celem  um o żl iw ien ia  im p r z e p r o w a d z e ­
nia d r o b n y c h  r e m o n tó w  sw ych posesyj.

W y b o r y  zas tępcy  p rzew o d n icząceg o  K o­
m ite tu  R ozb u d o w y  odro czo n e  zostały  do  n a ­
s tępnego posiedzenia ,  -które odbędzie  się koło 
15 m a ja  r .  b.

—  W alka z żebractw em . M agistra t  m. 
W iln a  z am ie rz a  w na jbliższym czasie  o p r ó ż ­
nić loka l  p rzy  zauł. F ra n c is z k a ń sk im  2, zaj  
in o w an y  d o tychczas  przez  ta b ó r  mie jski .  
L okal  ten m a  być  p rz y sp o so b io n y  d la  u m ie ­
szczenia  lam  p rz y tu łk u  d la  kobiet  bezdom- ' 
n y c h  i żebrzących .  Z arządzen ie  to p o z o s la j j  
w zw iązku  z z am ierzo n ą  p l a n o w ą  a k c ją  o- 
czyszczen ia  ulic  in iasla  od e lem en tu  żebrzą- 
c l f o .  .

—  Starania o  kredyty na d tob ne rem onty  
dom ów . W,ladze m ie jsk ie  postanow iły  
wszcząć s t a ran ia  u  w ładz  cen t ra ln y c h  o w y ­
jed n a n ie  k re d y tó w  w  wysokośc i  100.000 zł., 
k tóre  n iezbędne  są  u la  u d z ie lan ia  pożyczek 
n a  p rz ep ro w a d z en ie  d ro b n y c h  re m o n tó w  
dom ów.

— P osiedzenie K om itetu W ykonaw czego  
II Targów P ółn ocn ych . Na dzień  8 m a ja  b. r.  
w yznaczone  zas ia ło  -posiedzenie Kom itetu  
W y k o n aw czeg o  11 T a rg ó w  P ó łn o c n y ch  w  
W ilnie.  Na posiedzen iu  lem  m a być z a ła t ­
w iony  -szereg a k tu a ln y ch  spraw , -związa­
n ych  ze zb liża jącym  się te rm in e m  II T argów  
Północnych .

—  Plakaty reklam ow e II Targów P ó łn o c­
nych zostały już w ykonane. W  d n iu  28 ub. m. 
odbył się  k o n k u r s  na r e k la m o w y  p la k a t  II 
T a rg ó w  Pó łnocnych  w W ilnie.  Do k o n k u rsu  
s tanę ło  7 osób, sk ła d a ją c  9 -projektów. 
P ie rw szą  n a g ro d ę  w w ysokośc i  300 złolycR 
Sąd k o n k u rso w y  jednogłośn ie  p rzy zn a ł  p. J. 
Dziewaltowskie.niu-G iiilowtowi za k o m p o zy ­
cję orna ,m entacy jno  rad jo w ą .  Drugą  nag ro d ę  
w wysokości 2Ó0 złotych u c h w alo n o  p o d z ie ­
lić p o m ię d z y  pp. Zygm untem  Kow alskim  i 
Anton im  Paulo

—- Bezpłatne szczep ien ie ospy. Od dnia
5-go m a ja  zapoczą tkow ane  będzie  bezp łatne  
szczepienie  ospy w pom ieszczeniu  Pogotow ia  
R a tu n k o w eg o  (D om in ikańska  -2) i w Ośrodku  
Zdrow-ia (Wielka 46) codziennie  od  -godz. 12 
do 1-szej.

—  Na targow iskach. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia  na  a rgow iska  m ie jsk ie  spędzono 
ogółem 2724 -sztuk -bydła i n ierogac izny ,  z 
czego na k o n su m p c ję  m ie jscow ą  -zakupiono 
2656 -szluk pozostałe  bydło  zakupiły  p o b l i ­
sk ie  gm iny.

C eny n a  bydło  i m ięso  u trzy m a ły  się na-  
ogól na  -poziomie lygodnia  poprzedniego .

UNIWERSYTECKA

—  O dw ołan ie  w yk ładu .  Dz sia j  z apow ie­
d z ian eg o  w y k ła d u  prof.  W. M akowskiego w 
Ins ty tucie  Nauk. Bad. Euro-p. W sch o d n ie j  nie 
będ-zFe »

—  Stały rozkład wykładów w W yższej 
-Szkole Instytutu N. B. E. W . P ro l .  dr .  SI. 
E h r e n k r e u tz  —  H is to r ja  -ustrojów E u ro p y  
W sc h o d n ie j  p o n iedz ia łk i  6— 6. P ro f .  dr. St. 
Glaser —  W stęp  do  p raw o zn aw s tw u ,  p on ie ­
dzia łki i w to rk i  7 —  8. P rof .  d.r. Br. Rj 
d zew sk i  —  GeognatjjH E ur .  W-s dli. w piątki
6— 7, ćw iczen ia  n a  zm ianę  we w to rk i  7—8 
lub soboty  6- -7. P ro f .  d r .  M. Zdziec l iow ski— 
P rą d y  um y sło w e  i l i te rack ie  E ur .  W sch-  
-piątki 7—8. Prof.  dr. L |  K o lan k o w sk i  —  Hi­
s to r ja  po lityczna—E. W. so b o ty  5— 7 c.o 2-gi 
lydzień.  Br.  St. Św ian iew icz  —  ćwiczen ia  ze 
wstępu  d o  -zagadnień gospodarcz .  w to rk i
5— 6. -Lektoraty: ło tew ski  i -litewski p on ie ­
dzia łki 6— 7 i piąt-ki 5-—6, b ia ło ru sk i  w torki
6— 7 i soboty  7— 8. W y k ła d y  luźne —  środy
7— 8, czw ar tk i  5— 7.

SPBAWY SZKOLNE
—  N ow y inspektor szkolny  na powiat 

brasław ski. Ja k  się d o w ia d u je m y  in sp ek to ­
rom szkolnym  n a  p o w ia t  b ra s ław sk i  m iano- 
w-i™  został  p. (.hru-ściel, d o ty ch c za so w y  za­
s tęp ca  in sp ek to ra  szko lnego  w  Nowogródku .

—  P o ra n e k -K o n ce r t .  W  n iedz ie lę  4 m a ja  
b. r. o -godz. 12-ej w' Sali Miejskie j  (Ostro­
b ra m s k a  5) odbędzie  się Porane-k-Koncer.t , 
k tórego pi o g ram  w ype łn ią :

1) O rk iestra  6  p u łk u  p iech o ty  Leg jonów .
2) Ze-spół t a n e c z n y  L id ji  W in o g rad zk ie j .  

A k o m p an jam en t  Z ygm unt Dołęga.
3) Chór D ru k a rz y  pod b a tu tą  W ac ław a  

Motodeck-iego.
Ceny bi le tów od  30 gr. do  1 zi.
Cały d o ch ó d  p rz ez n ac za  się  n a  ko lon je  

letnie d la  b ied n y c h  dzieci szko ły  p o w sze ch ­
nej Nr. 4.

  K oncert  szkolny.  W. d n iu  2.V. b. i .  o
„ 7_ej w. w sali G im n az ju m  im. J.  Lelew ela  
c 'będzie  się Koncert ,  ur-ząrzony s ta ran iem  
Koła Samo wychowawczego ,  sekcji  B ra tn ie j  
Pom ocy  tegoż G im n az ju m  przv  łask aw y m  
ę oółudzia ie  p. Jodko ,  p.  P le jewskie j-M on- 
kii wieżowej, p. W yrw icz ,W ichrow 3k iego ,  p. 
Telmaszew-skiego i -p. Olszewskiego.
- 'Uprasza  się  o -poparcie tej imprezy, gdyż 
cały dochód p rzezn aczo n o  n a  K d o n  je letnie 
dla n a jb iedn ie jszych  dzieci W ilna .

WOJSKOWA

  Nagrodzone  zasługi. D ow ódca  O. K. 111
"en. -Litwinowicz o ra z  gen. Dąb  Biernacki 
odznaczeni  zostali  z łotyn k rz y że m  zasług 
za n ies trudzoną  dz ia ła lność  na  po lu  w ojsko-  
wem i s-połecznem.

  Pobór rocznika 1909-go W  dn iu  2 m ija
-rozpoczyna się  w W iln ie  p o b ó r  roczn ik a  
1909-go. W  d n iu  tym d o  loka lu  Komisji  po ­
borow ej (Buzyljańska 2) n a  godz. 8-mą winn: 
-są s ławić  się w szyscy  m ężczyźni  u ro d zen i  
w ro k u  1909 i stale  zam ieszka li  n a  te ren ie  
m ias ta  W ilna ,  n azw isk a  k tó ry ch  r o z p o c z y ­
n a ją  się n a  l i te rę  A.

SPAWY RZEMIESLNItzE
  P rzep isy regulujące spraw y term ina-

to rsk ie  uch w alo n e  i -przesiane p rzez  Izbę 
Rzem ieś ln iczą  w  W iln ie  d o  za tw ierdzen ia  
p. m in is t row i  P rzem y ś lu  -i H an d lu  zos ta ły  
już przez to M inisters tw o za tw ie rd zo n e  i 
prze' k i lk o m a  d n iam i d o  tut.  Izby n a d e ­
słane.  —  Uka-żą się  one  w n a jb l iż s zy m  nu-  
nerze  W o jew ódzk iego  D z ien n ik a  Urzędowe- 

go i od te j  d a ty  n a b ie r a j ą  m ocy  p raw n e . .  
W związku  z tern i w o p a rc iu  n a  a-rt. 192 
 P r a w a  P rzem ys łow ego— Z arząd  Izby R ze­
m ieśln iczej  w W iln ie  w y d a ł  do  w s z y s tk im  
Cechów ,i S tow arzyszeń  R zem ieś ln iczych  
w o jew ó d z tw a  W ileńsk iago  okó ln ik ,  w  -któ­
r y m  u s ta n o w io n a  jest  -prekluzyjna d a ta  w p r o ­
w adzen i  a  w  życie  w s p o m n ia n y c h  p rzep isów  
n a  d z ie ń  1 li-pca 1930 r .  Do d n ia  tego m a ją  
b y ć  z aw ar te  przez w szys tk ich  rzem ie śh  
k ó w  -posiadających u s ta w o w e  p ra w o  do 
ksz ta łcen ia  uczn i ,  " u m o w y  p i ś m i e n n e , 'w e d ­
ług w zoru  us ta lonego  przez  Izbę R zem ieś l ­
n iczą,  zaś do  p o czą tk u  przyszłego r o k u  szko! 
nego, w szyscy  te rm in a to rz y  m a ją  b y ć  zap i ­
sani  do  szkól  do k sz ta lca jaco  - zaw odow ych ,  
jeśli  l ak o w e  w d anej  m iejscowości  is tn ie ją.

Szeczegółowe in fo rm ac je  co do zmian, 
j a k ie  -przepisy te w p ro w a d z a ją  w  d o ty c h c z a ­
sow ym  s to su n k u  m is trza  rzem ieśln iczego  do  
u czn ia ,  by ły  już  p o d aw an e .  Obecnie  zaś b iu ro  
Izby  R zem ieś ln icze j  będzie  udz ie la ło  w s z c 1 
-kich in fo rm a cy  j w tej  sp raw ie  podczas sw ych  
g odz in  u rzędow ych ,  w loka lu  Izby  p rz y  ul. 
N iem ieck iej  25.

T a m  też już  są do nab y c ia  wszelkie  d ru k i  
n iezb ęd n e  dla s tw ie rdzen ia  p rzeby tego  czasu  
n a u k i  rzem ios ła  p o  15 gr.., j a k  też d r u l  
u m o w y  o n a u k ę  w rzem ioś le  w cenie  50 gr.

zg ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZĘ*i ni ni Uirt— mmi— i — ■ ■■>■
—  Obchód 3-go Maja w Związko Strzele­

ckim . Dnia 4 m a ja  b. r.  Garni-zon Związku 
-Strzeleckiego m .  W iln a  u rz ą d z a  w  świetlicy 
w ła s n e j  ul. D o m in ik a ń sk a  13 uroczystość  
zw iązaną  z d n iem  3-go Maja.

Na p ro g ra m  złoży się: 1) P rzem ów ien ie  
w s tęp n e  Cieślaka S tanis ława,  2) śp iew chóra l-  
u y  Strzelców, 3) d e k la m a c ja  solowa, k tó rą  
w yp o w ie  slrzelczymi M aka rew iczów na  IŁ, 4) 
(referat Cieśla-ka -p. t. „Konsty tucja 3-go Maja'* 
5) -śpiew Strzelców i d e k lam ac ja  ob. Dobkań-  
sk ie j  Heleny. N a jb ard z ie j  zaś u rozm a ic i  c a ­
łą  u roczystość  a m a to rsk i  wys tęp  strzelc-zyń 
i strzelców w ileńsk ich  k tó rzy  o d eg ra ją  k ro -  
t o chwilę  leguńską  w ILa.ktach p. t. „ J a k  k a ­
p r a l  Szczapa w y k iw a ł  śm ierć" .

Na zakończen ie  zabaw a  tan eczm ff  Począ  
tek p -godz 8-oj w ieczorem ,

skiego ba l  Polskiego B iałego K r z y ż .  P o c z ą ­
tek  p u n k tu a ln ie  o "oaz.  24-ej, sa lony  o tw a r ie  
od  godz. 23-ej.

[ M  L _ _  i N E

—  K onkurs architektoniczny. U rząa  B u ­
d o w y  G m acj iów  P a ń s tw o w y ch  w m. st. YV a 
szawy ogłasza  p ub l iczny  k o n k u rs  a r c h i te k to ­
n iczny  d la  a rc h i te k tó w  obywatel i  l-zeczpo- 
spo li te j  Po lsk ie j  n a  w y k o n a n ie  p ro jek tu  z a ­
b u d o w a ń  W ięz ien ia  K arno  Śledczego w L o ­
dzi.  W a r u n k i  K o n k u rsu  i p ro g ram  o raz  p lan  
sy tu a cy jn y  o t rzy m ać  m o ż n a  w k ance la r j i  
U rzędu  B udow y G m achów  P ań s tw o w y ch  w 
W a rsz a w ie  -przy ul.  D ługiej Nr. 50 II piętro, 
od dn ia  28 kw ie tn ia  1930 r .  w godz. m iędzy 
10 i 15. W  W iln ie  o trzy m ać  m o żn a  wyżej 
w ym ien io n e  załączn ik i  w m ie jscow em  kole 
A rch itek tów .

TE A T l  I MUZYKA
—  Teatr M iejski na Pohulance. Dziś „Bro* 

adway*’. W szystk ie  bidety sp rzedane .  P o c z ą ­
tek  w y ją tk o w o  o gotlz. 7.30 wieez.

—  „Cudowny pierścień-* dla dzieci i m ło­
dzieży. W  sobotę  n a d c h o d z ą c ą  n a  p rz e d s ta ­
w ien iu  p o p o lu d n io w em  w T ea trze  n a  Po h u  
lance  ukaże  się e fek to w n a  b a śń  J.  W a rn e c -  
kiego „C udow ny  p ie rśc ień "  w n o w e j  m a lo w ­
niczej" szacie d e k o rac y jn e j .  Ceny mie jsc  
sp ec ja ln ie  zniżone.

— jJKrakowlaey i Górale" ope ra  n a r o d o ­
wa K urp ińsk iego  w y s ta w io n a  zos tan ie  w T e ­
a trze  na  P o h u la n c e  w sobotę  3 m a ja  r.  b.
0 godz. 8 wiecz. W szy s tk ie  b i le ty  zostały  
w yprzedane .

—  Teatr M iejski L utnia. Dziś po r a z  16-ty 
p e łn a  h u m o ru  i w e rw y  o ry g in a ln a  k ro to c h -  
wila p o l sk a  W. Sm ólskiega  „B łędny  b o k se r "  
z życia  m łodz ieży  ak ad e m ic k ie j .  Na czele 
św ie tn ie  zgranego  -zespołu w ys tąp i  dyr .  A 
Zelwerowicz .  Sz tuka  ta  n ieb a w e m  schodzi 
zupełn ie  z r e p e r tu a ru .

i —  Jutrzejszy w ystęp M alickiej i Sawana. 
Z nakom ici  a r ty śc i  sceny i -filmu M. Malicka
1 Z. Saw an  w ys tąp ią  w  W iln ie  w T ea trze  
L u tn ia  d w u k ro tn ie  w  p ią tek  2 i sobotę  .*> 
m a ja .  W  in te rp re ta c j i  ty c h  n iez ró w n a n y ch  
a r ty s tó w  u j r z y m y  d o sk o n a lą  sz tukę  L enca  
„Trio" ,  w  k tó re j  M ar ja  M alicka roz tacza  
c z a r  swego w ie lk iego ta lentu .  Bile tj w kasie 
z am aw iań  11— 9 w.,

■ —  Poranek baletow y Saw lnej-D olskiej. 
Na p o r a n k u  n iedz ie lnym  4 b. m. w ys tąp i  
w T ea trze  L u ln ia  w r a z  -ze swym  zespoleni 
uczenie  w y b i tn a  in te rp re ta to rk a  t ań c ó w  kia- 

■ sycznych -L. -Sawina-Dolska. Bidety w cenie 
od 50 tgr. do  nab y c ia  w kasie  z am aw iań  
11— 9 w.

—  Rewja w ileńska. Zespól rew ji  w i leń ­
sk ie j  w ys tąp i  w p rz y sz ły m  ty g o d n iu  w T e a t ­
rze L u tn ia  z n o w ą  a k tu a ln ą  r e w ją  p. t

’ „F ig lik i  majowe*", sk ła d a jąc a  się  z skae: 
chów , piosenek, re w el le rsó w  i p ro d u k cy j  

. tanecznych .
—  W ystępy Teatru R osyjskiego z Rygi. 

Z n ak o m ity  -zespół a r ty s ty czn y  T e a t ru  R o sy j ­
skiego z Rygi w y s tąp i  w  W iln ie  w w y b i t ­
n ie jszych  sz tu k ach  swego b o ga tego  r e p e r t u ­
aru .  W  p ią tek  9 m a ju  „T rzy  s io s t ry -- Cze­
c h o w a ,  w so b o tę  10 m a ja  „G niazdo  szla- 
checkie** T urg ien iew a ,  w niedz ie lę  11 m a j a  
„D am a  kameljowa** D u m a sa ,  w  p on iedz ia łek  
12 m a ja  „M ieszkan ie  Z o jk i“ B u łhakow a,  we 
w to rek  13 m a ja  „ B u rza "  Ostrow skiego .  Bilety 
w kasie  z a m a w ia ń  w  T ea trz e  L u tn ia  co ­
d z iennie  11— 9 w. bez p rz e rw y .  ^

R A D J 0
C ZW ARTEK, d n ia  1 m a ja  1930 r.

11.58: Sygnał czasu  -i k om . m eteo ro lo g icz ­
ny. 12.10: G ram o fo n .  12.15: Odczyty  d l a  m a ­
tu rzy s tó w :  1) „Wyśpiańsiki",  2) „ P rzy czy n y  
w o jn y  św ia to w e j" .  16.10: P r o g a r m  dz ienny .  
16.15: M/izyka lekka. 17.00: Język  n iem ieck i.  
17.15: „ W ś ró d  k s iążek "  -i koncerś .  18.45: P o ­
g a d a n k a  ra d jo łec h n iez n a .  19.10: P rz e g lą d  f i l ­
m ow y.  19.35' Nieoo poezji .  19.50: P r o g r a m  
n a  piąitek, sy g n a ł  cza-su i rozm aitośc i .  20.15: 
Feljetom i (koncert m uzy k i  leklkiej z W arsz .  
21.30: S łuchow isko  z Katowic.  22.15: K o m u ­
n ik a ty  z W arszaw y .  23.00 R e tra n sm is ja  s tacy j  
-zagranicznych.

PIĄTEK, dnia 2 m aja 1930.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

Poranek m uzyki popularnej.13.10: K om uni­
kat m eteorologiczny. 15.35: Odczyt dla m atu­
rzystów  „Polska współczesna*-. 16.00: „O D a­
rze Narodow ym  3-go Maja" —  pogadanka. 
16.15: G ram ofon 17.00: K om ui.inat L. O. P . P. 
17.15: Audycja d la  dzieci. 17.45: K oncert po­
pularny. 18.45: Skrzynka pocztow a Nr. 112, 
19.10: Audycja recytatorska. U tw ory w łasne  
czytać będzie  Tad. Ł opalew ski. 19.40: Przeg- 
1 >d film ow y. 20.00: Program  na sobotę, roz­
m aitości i sygnał czasu. n0.05: K oncert sym ­
fon iczn y  oraz kom unikaty z W arszaw y. 
23.00: Gram ofon.

— OO—

K I N A  i F I L M Y

—  W  obronie cerkw i. Ja k  się d o w ia d u je ­
my, Synod p ra w o s ław n y  n a sk u le k  r e w in d y ­
kacji  kościołów, pow ziął  u ch w ałę  s tw o rzen ia  
p-rzy d iecez jach  p ra w o s ła w n y c h  sp ec ja ln y ch  
k om ite tów ,  k tó re  m ia ły b y  za z ad an ie  zbie­
r a n ie  i g rom adzen ie  m a te r j a łó w  d o ty czący ch  
sp o rn y c h  cerkwi.

—  Tynzic-fi E m igranta P o lsk iego  w  W iln ie  
W  zw iązku  z T y g o d n ie m  E m ig r a n ta  P o lsk ie ­
go o rg a n iz o w a n y m  n a  te re n ie  całe j  P o lsk i  
w  d n ia c h  od 9 do  15 czerwcu, o d b y ła  się one- 
g d a j  w ieczorem  w lo k a lu  w ileńsk iego  k u ra -
o r ju m  szkolnego  w s tę p n a  n a r a d a ,  .a k tó re j  

; .-zgięciu n a  z n ik o m ą  -ilość o b ecn y c h  (5 
osob) ż a d n y c h  k o n k re tn y c h  u c h w a ł  n ie  p o ­
wzięto.

W  zas tęps tw ie  p rz e w o d n ic zą ce g o  k o m ite ­
tu o rg a n iz ac y jn eg o  k u r a to r a  Pogorze lsk iego  
p rz ew o d n ic zy ł  ks. J a n  (R-zymełko. W  ogól- 
n ycb  za ry sach  o m ó w io n o  s t ro n ę  f in an so w ą  
l y g o d m a ,  k tó rą  zr fe ro w a ł  p. d y re k to r  Bia- 
as. C a łk o w ity  d o c h ó d  o soągn ię ty  z te j  im p r e ­

zy p iz e la n y  zostan ie  na  b u d o w ę  w W a r s z a ­
w ie  d o m u  E m ig r a n ta  Po lsk iego .  B ra k  bo- 
is iem  o ś ro d k a  c en t ra ln eg o  k o n c en t ru ją c eg o  
o p iekę  n ad  w y e h o d ź tw e m  polskiem' d a je  się 
o b ecn ie  b a rd z o  d o tk l iw ie  odczuć, co w y tw a ­
rz a  (kanieczność sz y b k ie j  rea l izac j i  tych  p ro -  
jek iw. B udow a  tego d o m u  m a  być ro z p o ­
czę ta  jeszcze w  r o k u  bieżącym .

Na T y d z ień  E m ig ra n ta  Po lskiego w W i l ­
n ie  złoż,, się im p re zy  w id o w isk o w e  o raz  
zb ió rk i  fu n d u sz ó w  za p o m o cą  spec ja lnych  
n a lep ek ,  d o d a tk ó w  do b i le tów  tea t ra ln y c h  
'i i- 'P- K o n k re tn e  w tym  względz ie  u c h w a ły  
b ę d ą  p ra w d o p o d o b n ie  powzięte  już  n a  n a j-  
b l iż szem  z eb ra n iu  k tó re  odbędzie  się  w d n iu  
8 m a ja  r.  b.

ZABAW Y
—  Bal P olsk iego  Białego K rzyża, P r z y ­

p o m in a m y ,  -że dn ia  2"go m a ja  o d będzie  się 
w s a lo n a c h  G arn izonow ego  K asyna  Oficer-

„ŚPIEW AJĄCY BŁAZEN”
„H elios".

Z n ak o m ity m  p rz y k ła d e m  zw ycięsk ie j  w a l ­
ki duchu z -mate-rją, r ec te  —  ta le n tó w  —  a r ­
tysty— reżysera  i t ir tysty  a k to ra  z ta k  opor- 
nem  i n ied-oskonalem jeszcze n a rzę d z ie m ,  
jak ie m  jes t  „Vi-taphon“ , Gaumon-t czy  in n y  
Tobis ,  a p a r a t  do w spółczesnego  n o to w a n ia  
d ź w ięk ó w  z o b ra za m i ,  o raz  in n e  d o  r e p r o d u ­
k o w a n ia  tych  d źw ięków  i o b r a z ó w  w sa lach  
ki -ematoigrafów —  jes t  „ Ś p iew ając y  b ła z e n "  
w  wykona-niu a k to rs k i  cm ty tu ło w e j  p os tac i  
p rzez  Al. J-olsona i r eży se r j i  tego  f i lm u  —  
L lo y d a  B acona .  T a le n ty  tych  d w ó ch  m tv -  
s Ioy -plus n iep o sp o l i ty  w dz ięk  pewnAgo, c z a ­
ru j :  :eigo m a lc a  (w ybranego  z se tek  k a n d y ­
d a tó w  na  lo „ s tan o w isk o " ) ,  p rzez  m am ę  
.„ to n eczk iem  * —  So n n y -b o y em  p rz e z w a n e ­
go, F r a n k a  D a v ie ‘go Lec, —  spraw iły ,  że 
„Spip- a ją cy  b łazen*’ poko-nal o p o rn ą  mate- 
r j ę  sv k tó rą  go za-klęlo. Nie izdołały „złośliwe 
w yb ieg i" ,  k r n ą b rn o ś ć  czy n ieudo lność  t y l ­
k o ,  świeżo u p ieczonego  p om ysłu  a m e r y k a ń ­
sk ich  tec h n ik ó w  i b u ss in esm an ó w .  zepsuć 
kajpitalu p ra c y  i n a tc h n ien ia  w łożonego  v 
, (piewająceg-o b ł a z n a "  przez  jego tw órców . 
Nie pom ogło  zn ieksz ta łcen ie  b rz m ie n ia  m ow y 
mestkiej, jeszcze w iększe  kobie-cej, p rz ez  b e ­
czące g łośniki (które zepsuły także  i m u zy k ę  
w n iek tó ry c h  m o m e n tac h )  —  „p ieśń  u sz ła  
ca ło" .  Zwyciężył  „ a k s a m i tn y "  głos Joilsona, 
k ló ry  -w połącizeniu z n ies ły ch an ie  in tensyw - 
nem , u d e rz a ją c e m  siłą -zawartej w n iem  
p ra w d y  —  p rzeży w an iem  losu p ostac i  Al 
S to n e ‘a, p rzez  tego a r ty s tę  —  w y w o łu je  efekt 
n ad zw y cza jn y .

W e  w szys tk ich  k in ac h  św ia ta ,  w n o w y  in ­
s t ru m en t  u z b ro jo n y c h  fi lm  ten  w y c isk a  łzy 
z oczu  „ n a j tw a rd s z y c h "  n a w e t  w idzów , z 
w y ją tk ie m  jednych  m oże  „ w i lo w "— re c e n ­
zentów, k tó ry ch  serca  j a d o w i tą  żółc ią  z a ­
p ra w io n e  n ieczu łe  s ą  i n iew raż l iw e  n a  te 
sen tym en ty .  W szelako  skąd  inąd ,  do-kola 
rozlega isię w  c iem nośc iach  (kin ch lipan ie  
żałosne i d rż ąc y m  z p rze jęc ia  g iosem  - cy-da 
wane, p rośby  o... chusteczkę .  M gdv -i n igdzie  
tyle n ie  zużyto p u d ru ,  ja k  w jaśn ie  po seai 
sach  „Śpiew ającego b łazn a" ,  po  k tó ry ch  
t rzeb a  n ag w ał t  p rzy sy p ać  ja sn y m  w onnym  
py łk iem  zaczerwien ione ,  n a p u ch n ię te  -i m niej 
(przeważnie)  lub  więce j  ładne  oczka. Jak  
-kino k inem , jeszcze się chyba  n ie  zdarzyło ,  
o-by av c iągu jednego w n iem  seansu  w ylano  
tyle łez.

J e s t  -to -wielki t r iu m f  ak to rsk iego  .kuns-zlu. 
św ie tn e j  m im iki,  w ie lk ie j  wraż l iw ośc i  u c z u ­
c io w ej  Jo isona ,  k tó ry  n ie ty lko  jest  n a j z n a ­
k o m itsz y m  p io sen k arzem  Sl. Z jednoczonych ,  
ale  a r ty s tą  w ie los tronnym .

Prof. A le k sa n d e r  B iuckner ,  
o t rzym ał  nagrodę  l i te racką  m. Ł o d z i  

za swoje  p race  n au k o w e.

N ajwięcej  jed n ak  zdziała ła  tu  n ie w ą tp l i ­
wie —  m elodja .  W iad o m o  przecież, że ze 
w szys tk ich  sposobów  w y p o w iad an ia  się w 
sz tuce  le n  w łaśn ie  dz ia ła  na  n as  na js i ln ie j ,  
n a jb a r d z i e j  b ezp o ś re d n io  i jakże  często  —  
w b re w  nasze j  woli naw et  (nie m ówię  o tych, 
k tó ry m  w ich dizieciństwie „n as tąp ił  n a  ucho  
h ip o p o ta m " ) .  Je s t  to n iezaw o d n ie  g łówną 
p rzy cz y n ą  -powodzenia „ śp iew ającego  b ła z ­
n a "  wszędzie  tam, gdzie  „talkie-sy" już  zdo­
łały  zaw ęd ro w ać ,  bez wzg lędu  n a  d ługość 
czy  sze rokość  geograf iczną .

Tyle  o sa m y m  Jo lson ie  i jego kunszcie  
R esz ta  w y k o n a w c ó w  s ta ła  n a  zupełn ie  o d ­
p o w ie d n im  w s to su n k u  do  tego kunsz tu  p o ­
z iom ie.  Jó z e f in a  D unn ,  ja k o  u je m n y  ty p  nie^ 
d o b re j ,  w y ra c h o w a n e j  d z iew czyny ,  n a r z e ­
czo n e j  a  p o te m  ż ony  Al S to n e ‘a  by ła  b a rd zo  
t ra fn a .  R ów nie  d o b rze ,  w zupełn ie  in n y m  
c h a ra k te rze ,  wyszła  Betty B ro n so n  ja k o  s łod­
ka  Grace. Co do scen, k tó re  n a le ża ło b y  w y ­
ró żn ić  ze względu  n a  ich p o z io m  a r ty s ty czn y ,  
to w y b ó r  jest  tu  dość  t r u d n y  „ e m b a r r a s  d( 
r ichesse  Co jes t  b a rd z ie j  w z ru sza jące  czy 
m o m e n t ,  gdy Al Słone poznaje ,  głos swego 
S łoneczka  w s łu ch aw ce  te le fonu ,  czy scen y  
p o ż eg n a n ia  w ogrodz ie?  Czy scena  g d y  śp ie ­
w a  u m ie r a ją c e m u  na  jego k o lan a ch  sy n k o w i,  
a  potem , -gdy bo jąc  się  go  zbudzić a n i e  w ie ­
d z ąc  o tern. że -go już  n ie  nie zbudzi...  n ies ie  
z c a łą  os t rożnośc ią  u t r a c o n y  sk o rb  n a  łóżko 
szp ilab ie  (sceny po d ru g iem  wejśc iu  i .Krzyku 
m a tk i  są n ieco  s łabsze od  p o p rz ed n ich )  —  
czy też w s tr z ą s a ją c a  sw ą  drama-tycznośc ią  
m im o  t ro ch ę  o g ran eg o  moitywu („śmiej się 
pa jacu! . . ."  -— co w y z y sk a n o  w i lu s trac j i  m u ­
zycznej) f in a ł?  Każdy z w y m ien io n y c h  m o ­
m en tó w  nie ustę-puje a r ty z m e m  innym , a  
dz ia łan ie  ich n a  w idza  i s łuchacza  jes t  już  
k w es t ją  r o d z a ju  i n a p ięc ia  w raż l iw ośc i  t e ­
goż. (sk )

MA WILEtiSKIK BRUKU
400 zł. ulotniło się z walizki.

K azim ierze  Jasiewiczówinie, z am ieszka łe j  
p rzy  szp i ta lu  w o jsk o w y m  n a  A n tokolu ,  ktoś, 
j a k  do tąd ,  n iew ia d o m y  d o b r a ł  się do  w a l izk i  
i z a b ra ł  z niej  p rz ec h o w y w a n e  RiO zło tych 
w ró żn y ch  b a n k n o ta c h .

Po lic ja  w d ro ży ła  d o c h o d ze n ie .
Złodzieje czarnych djamentów 

w potrzasku.
P o l ic ja  u ję ła :  Grzegorza Docko  (ul. Po- 

n a r s k a  43), J a n a  A b ram czy k a  (ul. P o n a r s k a  
20) i Józe fa  Z duna  (ni. -D ynaburska  46), z n a ­
nych  złodziei z aw odow ych ,  ż e ru jąc y c h  n a  to ­
w a ro w e j  stacj i  W ilno .  ;

Główną -specjalnością w y m ien io n y ch  było 
w y k ra d a n ie  węgla ,  p r z y sp a rz a ją c  tym  z n a c z ­
ne  s t ra ty  D y rek c j i  K. P .
Czyja bielizna? Zatrzymanj 
czarz“ ze skradzioną bielizną nie umie

wskazać gdzie dokonał kradzieży.
P o s te ru n k o w y  Jó z e f  Bokszczanis  na  ul. 

Szk lan e j  -zatrzyma! n ie jak iego  Kleofasa  H e r ­
m an o w ic za ,  i iidsącego d o b rz e  w y ład o w an y  
węzeł, j a k  się o k aza ło  -bieliznę.

H e rm an o w ic z  w w y n ik u  b a d a n ia  p rz y z ­
n a ł  się, iż b :e liznę sk-radł ze s t ry ch u  jed n eg o  
z d o m ó w  p rz y  ul.  W ie lk ie j ,  lecz n ie  wie, w  
k tó ry m  d o m u  i z czyją  k rz y w d ą  k ra d z ie ż  tę  
popełni ł .

Wypadki za dobę.
Od d n ia  29 do dnia  30 b. rp. z an o to w a n o  

ogółem  38 w y p a d k ó w ,  w ozem: k rad z ież y  4, 
opils tw a 23, p rz ek ro czeń  ad m in is t r .  8.

Elektryczne oko.
'  W  n a jb l iż s zy m  czas-ie n a d  b e zp iec z eń ­

s tw em  S tan ó w  Z je d n o czo n y ch  poczn ie  c z u ­
wać w szystko w idzące  oko e lek try czn e ,  n ig d y  
nie  zm o rd o w an e ,  p rz en o sz ą ce  z a b so lu tn ą ,  
zabó jczą  p e w n o śc ią  o t r z y m a n e  w ra ż e n ia ,  do 
dziatają-ce-go ró w n ie  pew nie  m ec h an iczn eg o  
m ózgu .  J a k k o lw ie k  b rz m i  to n ib y  rozdz ia ł  
fa n ta s ty czn eg o  ro m a n s u ,  n i e m n ie j  jes t  n a j ­
p ra w d z iw s z ą  rzeczyw is tośc ią .

P rz e d  ikhku d n ia m i  b e w iem  odbyła  się
N ow ym  J o r k u  p ie rw sza  p ró b a  dz ia łan ia  

ego nowe-go „ s t ró ża  bezp ieczeńs tw a" ,  w  o- 
b e cn o śc i  5 rzeczo zn aw có w ,  z łożonych z 
p rz ed s ta w ic ie l i  w ład z  i e lek tro techn icznych  
eksp e r tó w .

T a  n iez w y k ła  p re m je ra  mo-gla zaisle  iść
0 letpsze z  d ra m a ty c z n em  p rzed s taw ien iem  
l ea t ra ln em .  —  Z g m ac h u  więziennego  w y s u ­
n ą ł  się skrycie  więzień. Udało m u  się w y ­
w aży ć  drzwi celi, o m in ą ć  czu jność  s t r a ż ­
n ik ó w ,  zn a jd u jąc y ch  się w k o ry ta rz u ,  dzięki  
szczęśl iw em u zbiegowi w y p a d k ó w  znalaz ł  
lakże  o tw a r tą  bra-mę w ięzienną .

W  m g n ien iu  o k a  znala-zł się poza  m u ra -  
mi. Ale w -tej chwili  s ta ło  się coś n ieo czek i­
wanego. Na-gle, w ciszy nocnej ,  z ab rzm ia ły  
jed e n  p o  d rug im  t rzy  w y s trz a ły  a  ró w n o c z e ­
śn ie  o d ezw a ł  -się z hasłem  d z w o n ek  a l a r m o ­
wy. W ię z ie ń  n ie  u czyn i ł  n a w e t  dziesięciu  
k o rk ó w ,  g d v  znalaz ł  się  w  ob liczu  z a a la r m o ­
w a n y c h  fu n k c jo n a r ju s z ó w  p o l icy jnych  i m u ­
s ia ł  się -zdać im n a  łaskę  i n iełaskę.

Co p r a w d a ,  t rzeba  powiedzieć ,  że p rzy- 
-chwycony w  ten sposób ,  u c iek in ie r  nietytlko 
n ie  o k azy w a ł  rozpaczy ,  ale  p rzec iw n ie  z d ra ­
dza! n a d zw y c z a jn e  zadowolen ie .  Był to b o ­
w iem  inżynier ,  m a ją c y  w y p ró b o w ać  p r a k ­
tyczn ie  f u n k c jo n o w a n ie  e lek trycznego  o.ka.

N astępn ie  u czy n io n o  b a rd z ie j  sikomplikc 
w a n ą  p ró b ę .  Artysta  c y rk o w y  w d ra p a ł  się 
n a  wysoki  liiur więzienny, p ró b u ją c  dostać  
się d o  ok ien .  W  te j  chw ili  p o w tó rzy ł  się  
a la rm .  O kaza ło  się zatem , że n a  p rzes t rzen i ,  
o b ję te j  okiem  e lek trycznem , n ic  zajść  n ie  
m o ż e  czegoby ono nie  siposirzeglo.

G m a c h  ten bow iem  b y ł  o to czo n y  niew>- 
d z ia ln em i  p ro m ie n iam i,  o d b i ja jącem i się  w 
u k r y ty c h  zw ierc iad łach .  Te c iem ne  p r o m ie ­
nie,  n iew id z ia ln e  d la  oka  ludzkiego, s t rzeg ą  
miej-sca bezp ieczn ie j  od wszelkie j  n n e j  z a ­
pory . W  chw-ili, -gdy -ktoś, ja k  w  ty m  w y p a d ­
ku  więzień, p r a g n ą c y  w y d o b y ć  się  n a  w o l ­
ność, zna jdz ie  się u  polu d z ia ła n ia  t y c h  p r o ­
m ien i ,  pr-zerywa się  ich ciągłość, e le k t ry c z n y  
a p a r a t  fo tog raf iczny  n o tu je  p rz e rw ę  i udz-iela 
t. zw. „w iadom ośc i  pTzewodo-wi e le k t ry c z ­
n e m u ,  p o łąc zo n e m u  z a p a r a t e m  st rze ln iczym
1 d zw in k am i  sygnalowe-mi, k tó re  zos ta ją  
w p ra w io n a  a u to m a ty c z n ie  w ruch .

Nad sk o n s t ru o w a n ie m  tego sk o m p l ik o w a ­
nego  a p a r a tu  p ra c o w a ło  szereg  inżyn ierów  
3 M u m i-n a to ry  S oc ie ly"  -przez k i lka  ła t .  O b e c ­
n ie  je s t  o n  ju ż  tak  udo sk o n a lo n y ,  że n a d a j e  
s ię  z n a k o m ic ie  do  o c h ro n y  g m ach ó w  w ię ­
z ien n y ch  a ró w n ie ż  wielkich za-kładów f i n a n ­
sow ych ,  Ame-rykanie sp o d z ie w a ją  się, że n i e ­
b a w e m  a p a r a ty  te  istaną się  d ostępne  ia;kze 
d la  sze rok iego  koła  odb io rcó w ,  ce lem  o c h r o ­
n y  d o m ó w  p ry w a tn y c h  p rz ed  -włamaniami.

*
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Zjuzd naczelników wojew. 
wydz. pracy I op. społecznej.

WARSZAWA, 30.IV. (Pat). W dn. 
2tf kwietnia r. b. w Ministerstwie Pra­
cy i Opieki Społecznej odbył się zjazd 
j»aczełników wojewódzkich wydzia­
łów pracy * opieki społecznej. Obrady 
zagaił p. minister pracy i opieki spo­
łecznej Prystor, który w przemówie­
nia swojem podkreślił potrzebę żyw­
szego kontaktu między wojewódzkie- 
mi wydziałami pracy i opieki społecz­
nej a Ministerstwem w celu pobudze­
nia inicjatywy wydziałów w Kierunku 
podniesienia stopnia możliwości wpły 
wu na życie społeczne w określonym  
zakresie, z uwzględnieniem dyrektyw  
wskazówek i zamierzeń rządu. Dlate­
go też zjazdy takie, które od roku 
1923 nie były zwoływane, będą obec­
nie odbywały się jeśli nie kilka razy, 
to przynajmniej raz do roku.

Znaczny wzrost tnidietu 
Rzeszy.

BERLIN, 30.IV (Pat). Pr.a© nie­
miecka ostro krytytuje sposób, w ja­
ki rząd R zeszy  ogłasza dane preli­
minarza budżetowego, mającego  
wejść pod obrady parlamentu. D zien­
nik podkreśla, że budżet na r. 1930 
przewiduje nie o,4 miljardy marek, 
lecz 11,6 miljardów.

W  porów nir iu  z budżetem na 
rok 1929 wydatki ministerstwa R e ­
ich .^ eh ry  wzrosły o 39 miljonów, 
z czego  21 i pół miljona przezna­
czonych jest na t. zw. wydatki jedno­
razowe. Cyfra ta nie uwzględnia w y­
datków na budow ę pancernika „B“.

Wydatki ministerstwa wyżywienia  
wzrosły o 36 miljonów. W  sumie tej 
nie zostały uwzględnione wydatki, 
przeznaczone na program pom ocy  
dla rolnictwa wschodnich terenów.

Sensacyjne rewelacje.
RYGA, 29.IV. (A.T.E.) Wydawany 

w Moskwie w  języku niemieckim ty­
godnik „Moskauer Rundschau'1, bę­
dący półoficjalnym OTganem Komi- 
sarjatu spraw zagranicznych, ogłasza 
interesujący dokument o planach in­
terwencji, którą Anglja i Francja 
miały podjąć w Rosji w r. 1917. Tekst 
uracwy podpisanej w imieniu Francji 
przez Clemenceau, w imieniu zaś An- 
giji przez lorda Milnera 23 grudnia 
1917 roku przewiduje oodział tery- 
torjum rosyjskiego na strefy, przy- 
czem strefa angielska miała obejmo­
wać kraje kozackie — Don, Kubań, 
Kaukaz i Kurdysłan. Do strefy fran­
cuskiej miała należeć Ukraina, Krym 
i Besaratja. „Mosfkauer Rundschau" 
twierdzi, że ogłaszany tekst umowy 
angielsko-ftancuskiej jest autentycz­
ny.

Kin Piejskie
SALA Bi£JSXA 

J s tro b ra m a ia  5.

K  A  *  O L  X I I
Od do. 1 do 5 m a ja  1930 r.

w łączn ie  
będą w yśw ietlana filmy: y y

W ro ji K aro la  KII — GftSTA EKMAN, .« ro li P io tra  I —

Nad program: 1} N a W C t k o Ó b y  S i ę  U ś m i a ł  wTakile 2)

Dzieje szwedz- 
k iego N ap ileo n a  

A któw  10.

MIKOŁAJ SEWER5KI.
Pathe journal Nk 9

K asa  czy n n a  od godz. i m. 30. — P cezątek  seansów  od g. 4-ej. — N astęp n y  p rog ram : „Plac Waszyngtona1

Pierwsze Kino Dźwiękowe „HELIOS"
Śpiewający błazen
N ad p ro g ram : R ew elacy jny  dodatek : 

N adzw yczajne  powodzenie 1

Pierwsze Prawdziwe Rewelacyjne Arcydzieło  
ŚPIEW N O-DŻW IĘKOW E. o którem mówi

cały świat.
W ro li ty tu ł. N iezrów nany M istrz p ieśn i, bożyszcze tłum ów
w szechśw . ł |  I n l c n n  26 8wJr£n p a rtn e rem  w zruszają- 

sław y  M l .  J U I 3 U I 1  oym  S ło n le c z k łe m  (S o n n y
„  , .  B u y ) O lśni w as film , jak ieg o  d o ty ch cz as  nie w idzieliście!

11 O rk ies tra  sym fon iczna  s k ła d a ją c a  się ze 120 osób. 2) IWAN MOZŹUCHIN w W arszaw ie. 
K ażdy m usi zobaczyć 1 P o czą tek  seansów  o g . 4, 6, 8 i 10 wiece.

Dźwiękowe kino

„HOLLYWOOD1*
M ickiewicza 22.

A p a ra t am ery k ań sk i św ia tow ej 
sław y ,P a c e n t“.

DZIŚ epOkOWy film dźwiękow y z udziałem znakomitego RAMONA

E W  pace SKRZYDLATA FLOTi1
W film ie ty m  b ierze a ó z la ł c a la  e sk a d ra  lo tn icza  U.S.A. pod dow ództw em  N ow arro, k tóry  zaim ponuje 
pub liczności sw oją o d ^ a ^ ą w  czaeic n icbezpi»eznych m anew rów . N ad p ro g ram  w szechśw iatow ej e ła- 
w y b ary ton  w łosk i TYTO RUFFO y k o n a  a r ie  % opery  .O te llo ". Pooząt<*k seansów : 4, 6, 8 1 10.25.

K I N O

Picoadilly
,iAe!k& 42. Tel.  17 35.

Dziś! N ajw ięk szy  p rzebó j! — — C udo-sensacja  w szechśw iatow a i — 5 gw iazd w jed n y m  film ie
W strz ą sa ją c y  d ra m a t e ro tyczny  pod ług  
g ło śn e j pow ieści H. B anga. Ś m ie rte ln a  
w alk a  o m iłość i życie. W roi. gł. b o h a ­

te rk a  obrazów  .W schód  S ło ń ca” i „Sió n e  Niebo* boglDi ek ran u  JANETT GAYNOR. Reżys. g e n ja ln e g o P . M urnau. 
S ceny  o ezalonem  n ap ięc iu  nerw ów . Ś m ierte lny  skok  z pod kopuły  ey rk u . M iljon dolarów  to koszt tego a rcydz ie ła .

Każdy niech śp ieszy  zobaczyć.

Czterech diabłów

Kino Kolejowe

OGNISKO
(*ł)Ck dw orca kolej o w.)

K IN O T E A T R

SPORT
W ielka 36.

DZIŚ i dn i n astęp n y ch ! A rcydzieło  m iljona  dolarów! Owoc S y z y f o w e j  p racy  u m y słu  ludzk iego  — n a jśm ie lszy

usEg&zi „HRABIA MONTE W STO ”
w ro lach  g łów nych: |£AN ANGEL0, BERNARD GOETZKE, LIL DAGO WER.

P oczątek  seansów  o g. 5, w N ledz i ś w ię ta  o g. 4. Uwfiga: Od l.V . pierw sze sean se  będą rozpoczynać  się o g. 6.

u lub iony  b o h a te r fiim ów  sensacy jno -sa lonow ycb  w sw ym  
n a n iw s z y m  d ram acie , pełnym  in try g  i ta jem n ic  p. t.

„DJABELSKI PAZUR” „w io se n n T sp o rty "
B ilety honorow e niew ażne. — Za w zględu n a  w ielkie k o sz ta  tego film u, ceny  b ile tów  n iece  podw yższone

M a t y  i Slatia e iisW  illa i W l i
W I L N O ,  Z a u ł e k  B e r n a r d y ń s k i  tfi 8

C a y a n e  p rze*  cały dz ień .  U sk u te c zn ia ją  r e m o n t  m o tocykl i ,  k o n t ro lę  
. p r . w n o . c i  s i ln ików i in s ta lacj i  e lek trycznej , ,  szw e jso w an ie ,  ład o w a n ie  

a k u m u la to ró w ,  m ycie  i o b s łu g ę  m o to cy k l i  p rzy jezdnych .  
G a r a ż e ,  m a t e  r j a ły "  p ą d n e  i s m a r y ,  części  z a m ien a e  na  m iejscu .
P O R A D Y  F A C H O W C Ó W  B E Z P Ł A T N E .  C E N Y  JA K  N A JN IŻ S Z E .  0

Ogłoszenie 
Konkursu Architektonicznego.

Urząd Budowy Gm achów Państwowych w m . s t. Warszawie 
ogłasza publiczny konsurs architektoniczny dla a r c h i t e k t ó w  oby­
wateli Rzeczypospolitej Polskiej na w ykonanie projektu zabudo­
wań W ięzienia Karno-Śledczego w Łodzi.

Warunki konkursu i program oraz plan sytuacyjny otrzymać 
asożna w  kancelarji Urzędu Budowy Gm achów Państwowych w  
W arszawie przy ul. Długiej Nr. 50—II gie piętro od dnia 28 kwiet­
nia 1930 r. w godzinach między 10 i 15-tą.

W  Krakowie, Lwowie, Poznaniu. Łodzi, Wilnie i Katowicach  
otrzymać można wyżej w ym ienione załączniki w miescowych Ko­
łach Architektów.

K i e r o w n i k  
Urzędu Budowy Gmachów Państwowych  

w  m. st. W arszawie  
(— ) T. Szanłor.

M l  U  M . i .  Lwowa— tfjdziai I.
L. Pr.  3721/30. Lwów, d n ia  22 kw ie tn ia  1930.

KONKURS
Z  p o w o d u  u c h w a lo n e g o  pncez R a d ę  P rzy b o czn ą  

rozdzia łu  M ie jsk ich  Z a k ła d ó w  E lek try czn y ch  na dwa 
o d ręb n e  Z a k ła d y  t .  j. Mie jski  Z a k ła d  O św ie t len ia  
i M ie jsk ą  Ka le j  E lek tryczną  z o so b n em i D yrekcjam i,  
M ag is t ra t  król. stół.  na. L w o w a  rozp isu je  konkurs  na  
p o s a d ę  d y re k to ra  M iejskie j  Kole i  E lek trycznej .

W aru n k i  k o n k u rsu  m ożn a  p rz e j rze ć  w W y d z ia le  I 
M agis t ra tu  w e  L w o w ie .  *

P o d a n ia  n a leży  w n o s ić  do W y d z ia łu  I M agis t ra tu  
w  te rm in ie  do 31 'g o  m aja  1930 r.

1539
K om isarz  R cąd u  

p. o. P r e z y d e n ta  miasta :
Dr. Otto Nadoiski w. r.

Przetarg
D y re k c ja  O k r ę t o w a  K e le i  P a ń . tw o w y c h  w W iln ie  

o f ł a a a a  przetarg- a a  dz ień  26-go m a ja  1930 r, na  ro b o ty  
re zb ió rk i  k o le jek  w ą sk o to ro w y c h .

Bliższe szczegó ły  w M onitorze  Po lsk im  Nr. 99 
z  dn ia  29 k w ie tn ia  1930 roku.

Dyrekcja Okręgowa K. P.
1547 w Wlinla.

„Czerwoni" dyrektorzy faoryk.
RYGA, 30.IV. (ATE). W sowiec­

kiej Akademji przemysłowej założo­
nej z inicjatywy Stalina odbył się uro­
czysty akt rozdania dyplomów 110 
absolwentom. Przewodniczący wsze- 
chzwiążkowej Rady Gospodarczej 
Kujbyszew wygłosił przemówienie do 
absolwentów, w którem zaznaczył, że 
celem Akademji jest przygotowanie 
„czerwonych" dyrektorów i kierow­
ników przemysłu sowieckiego. Kuj­
byszew podkreślił, że czerwony dy­
rektor powinien być nietylko kierow- 
lecz i gospodarzem przedsiębiorstwa, 
lecz i gospoadrzem przedsiębiorstwa, 
który^pilnuje i czuwa nad sprawno­
ścią przemysłu.

Sztuczny przemysł.
KRÓLEWIEC, 29.1 V. (Ate). Je­

den z większych zakładów prze­
m ysłowych metalurgicznych Prus

W schodnich „Union", gdzie donie- 
dawna było zatrudnionych przeszło 
600 robotników, przystąpił do osta­
tecznej redukcji pracowników i do 
ograniczenia produkcji. Fabryka za­
trzymuje zaledwie 170 robotników  
i urzędników i ogranicza się jedynie  
do prac okrętowych. Fabryka „Uni­
on" przez dłuższy czas korzystała z 
zasiłków „Ostpreussen-Hilfe". 
i m a H n a a n M a n a  
Giełda warszaw ska z dn. 3 0 IV. b. r.

WALUTY I DEWIZY:
D o l a r y .......................... 8,887. -  8,90’A - 8 , « 7 .
B a l g J * ..........................  124.50-124,81—124,19
G d a ń s k ......................  173 ,38-171 ,11-172 ,97
H o l a n d j a ...................... 968,80-358,80—358,—
L o n d y n ..........................  48 ,35 '/,—48,46 -4 M 5
Nowy Y o r k ......................  8 ,905 -8 .925—8,80.’
P a r y ż   34.98% -3 & .0 7 -H 3 5
S z w a j e a r j a ..................178,88— 173,31-172,45
P r a g a .............................. 96,’ 1 7 ,-2 3 ,4 8  -26 ',35
W le d s ń ..........................  125 ,38-185 ,99-125 ,37
W ło c h y ..............................  46,74- -46,88—4 . 62
Berlin w obr. p ryw ...................................... 211 89

PAPIERY PROCENTOWE:
P ożyczk a Inw est........................ 118,58—118.0*
P ram jow a d o l a r . ........................... 73,75—74,80
5% k o n w e r s y jn a ........................................... 55,25
8% L. Z. B. G. K. I B.ft., B. « .  ff. 94,36*
T sam e 7%  83,25
7% ziem skie d o l a r o w e .............................. 75,00
47 ,%  z ie m s k ie ...............................  55.00—55,50
8%  w a r s z a w s k ie ........................................... 77,00
8% C z ę s to c h o w y .......................................  67,35-
8%  K le io .........................................................67,04
8% P io t r k o w a ............................................67, i
10% S i e d l e c   . • 89,0G
6%  Obi. p o i. konw . m .W a rs i. . 57,25—57,00

A K C J E :
B ank  P o l s k i .............................. 171 ,54 -17 !,80
B ank  Z a e h o d n i.......................................... - 29,50
B ank S pó łek  Z arobk ..................................... 71,50
Lilpop  ................................... 25,08—26,00
M o d rz e jó w .......................... 1 8 ,2 5 -1 1 ,6 8 -1 0 ,7 5
Parow ozy  l i 11 e ra ........................................21,00
S ta ra c h o w ic e ...................................... 19,25— 19,50
H a b e r b u s o h .................................................. 110,00

Poplerajele przemysł krajowy

Gdzie należy nabyć los 
Loterjl Państwowej?

T ylko w jedynej n a j w i ę k s z e j ,  n a j s t a r s z e j  
i n a j s z c z ę ś l i w s z e j  w P o l s c e  kolekturze

E. LICHTtł STEIN i S-ka
Wilno, Wielka 44

Centrala kolektury: W a rsza w a , Marszałkowska Nr. 146.

K ie d y ?  Już, b o  17 m aja  ro z p o cz y n a  się  c iągn ien ie  ł k lasy  
...............  21 Po lsk ie j  L o te r j i  P a ń s tw o w e j  .

CO WYGRAĆ MOŻNA?

Główna wygrana 750 tysięcy
I wiele, wiele Innych.

Ogólna suma wygranych 32.000.000 zł.
Za ile grać można? Tylko za

|  * •  *ł- 2®— Ve losu j lub t eż  |  za  i ł .  40— 7i I°* |  B

A Jakie są szanse do wygrania?
Kolosalne —  bo co drugi los wygrywał

Jakie większe wygrane padły w tej kolekturze?
Zł. a a  Nr. Z ł. n a  Nr. Z ł. n a  Nr Zł. a a  Nr.

405.000 110562 50.000 47008 25.000 19223 10.000 44350
350.000 164188 50.000 26338 25.000 90882 10.000 39562
275.000 40223 50.000 72883 20.000 121756 10.000 6876
250.000 18690 50.000 61228 20.000 105295 10.000 3342
200.000 57918 40.000 110793 15.000 654 10.000 46101
150 000 19602 40.000 86444 15.000 105269 10.000 15056
160.000 28583 40.000 69252 15.000 309 10.000 95709
100.000 16436 35.000 33368 15.000 128330 10.000 30722
100.000 13994 35.000 121642 15.000 102695 10.000 102981
100.000 88858 25.000 37235 15.000 73071 10 000 •12486
75.000 10551 25.000 27700 10.000 16725 10.000 41330
60.000 7099! 25.000 20045 10.000 46052 10.000 : 75978
50.000 40947 10.000 45027

Z atapujeie n n as losy. Szczęście s tale sprzyja naszym  P. T. (Sm zom .
Ł a s k a w e  z le ce n ia  p row inc ji  z a ła tw ia m y  zgo d n ie  z n a ta ą  t rad y c ją  

o d w ro tn ą  p o c z tą  szybko  i p u n k tu a ln ie .
Firma egz. od r. 1835. P. K. O. Nr. 81051.

OGRODZENIA z g w a ran to w a n e g o  d ru tu  o cy n k o w a-
* nego, tan ia ,  t rw a łe  i eatetyczma.

KAR OLINEUM p ra w d z iw e  żyw iczne  do  p rz ea y ca a ia  
d rzew a ,  o g r o d n i c z o  do  o p ry sk iw a a ia  d rzew  
ow o co w y ch .

TERPENTYNA r ó ż n y c h  g a t u n k ó w
Sm ar do  wozów* anioła, a le je  żyw iccae

ZJEDNOCZONYCH FABRYK TERPENTYNY 
„TE RE BEN TH EN“

JM0 p r z e d s t a w i c i e l s t w o

M. J A N K O W S K I
Świętojańska Nr. 9 WILNO Świętojańska Nr. 9

KAWIARNIA

Jól
ul. Królewska 9.

W ydaje śn iadan ia , ob iady  
i kolacje — zdrow e, tan io  
1 obficie. Zimne 1 gorące 
zak ąsk i. Piwo. G abinety. 
D la s to łu jący ch  się m ie­

sięczn ie  zniżka.

Letnisko:
Dwa duże pokoje z od­
dzieliłem  w ejściem . C a­
łodzienne u trzy m an ie , 
m iejscow ość zdrow a, su ­
ch a  i m alo w n io ia  m iędzy 
sosnow em i lasam i. O glą­
dać m ożna codzień. Ma­
ją te k  Orwidów, 2 k lin . od 
st, B ezdany. 2

Gotówkę
w różnych  w alu tach  
lokujem y najso lidn iej, 

zw rot te rm inow y.
Dom H-K. „ZA HETA- 
M lekiawieza 1, teł, 9 05

Dochód
zapew n iony  p o siad a  każ 
i j  p ray  lokow aniu  o sz ­

czędności przez 
Wileński* B larr 

Ktmisewo-Handiowe 
M ickiew icza 21, tel. 152.

Poszukuje
posady k o n d u k t o r a
m ogę złożyć k auc ję  od 
200 zł, do 400 chę tn ie  n a  

w yjazd (pozam iejski). 
W iadom ość w adm . „Kurj. 

Wil “ pod „K onduktor*.

Motocykl A. J. S. z p rzy ezep k ą  i sio­
dełkiem  okazyjnie do sprzedania.

W a rsz ta ty  m otocyklow e — zau łe k  B ern ard y ń sk i 8.

OGŁOSZENIE
D y re k c ja  O k rę g o w a  Kole i  P a ń s tw o w y c h  w  W iln ie  

o g łaaea  o fe r tow e  p rze ta rg i  publiczne:

Na dzień 9.V 1980 r.
N a c a ło ro c z a ą  d o s ta w ą  ś ru b  żel. n iea b ta c z .  z n a -  

ś ru b k a m i  6 -ką tnem i,  a raz  n a  d o s ta w ę  n i tó w  b i a c h a r -  
•k ich  i k o t ło w y ch .  ,

Na dzień 13.V 1930 r.
Nn d o . t a w ę  k rążków  p o d  nnśrubk i .  nn śró b k ó w ,  

a raz  z a ty cz e k  że laznych .

W a ru n k i  p rz e ta rg ó w  m o ż a a  o t rzy m ać  w  W y d z ia l e  
Z a a o b ó w ,  po k ó j  Nr. 38 (gm ach  D yrakeji  w  W iln ie ,  
ni. S ło w ack ieg o  2) o ,o b iś c ie  w  g o d z ia ac h  u rz ęd o w y c h  
lub  p o c z tą  po  zg łoszen iu  p iaem ae j  p rośby .

Motocykle używane sprzedania
W arsz ta ty  m otocyklow e — zau łe k  B ernardyńsk i 8.

INŻYNIER

B»™FR0M
Kursy kierowców 
samochodowych.
; C entrala: W arszaw a. 
Oddz.: Lwów, guw ałki-
B ereza K art., Zegrze,W ło, 
c ław ek, Płock, Kutno, 
Łom ża, M ław a, Katowic*

1 inne.
Wilno, W . Pohulanka 9.
Dyplom naea u ła tw ia  o t­
rzym an ie  posady  w całe j 
Polsce, poniew aż S zkoła 

zn an a  je s t  w szędzie.

Rasowe psy 
Tartarjerki

w wieku 1-go m iesiąca  
sp rzed a ją  się 

ul. P iłsudsk iego  23/4. *

4ksf?zerka

i
przyjmuje od 9 vano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 80 m. 4. W. Zdr. 

>fe 3093

W różnych 
walutach 
I sumach

udz ie lam y  pożyczek  
Wileńskie Biuro 

Kamistwo Ha dlowe
M ickiew icza 21, tei. 15%.

P IANINA do w y n a ję ­
c ia . R eperacja i s tro ­
jen ia  Ul. M ickiewicza 

24—9. B a ;to . 2231

K U R JER  WILEŃSKI
Spółka z  ogranie*,  cdpo-wieźa.

I M  i H M
>ZNICZ<

W luN O , Ś-TO  JAŃSKA I, TEL. 3-40

D zieła  książkow e,  d r a ­
ki, książki dla u rzęd ó w  
p a ń s tw o w y c h ,  sa m o rz ą ­
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Przekład autoryzowany 
Janiny Sujkowskiej.

Markham spojrzał pytająco na 
Jziewczynę.

—  Znałam obu od wielu lat —  od­
powiedziała prędko. —- Pan Józef był 
starszy od pana Rajmunda o 8— 10 lat 
i do Ameryki przyjechał dopiero 
przed pięciu łaty, po śmierci rodzi­
ców. Przedtem m ieszkał w Anglji. Był 
bogaty i pędził leniwe życie, pośw ię­
cając się polowaniem , rybołówstwu i 
sportom. Trochę bywał i wogóle był 
sym patycznym  człowiekiem , łagod 
nym i dobrodusznym... Prawdę m ó­
wiąc, niew iele można było o nim po­
wiedzieć z intelektualnego punktu 
widzenia, rozumie pan...

Umilkła jakby uderzona myślą, że 
jest nielojalna wobec pam ięci zmar­
łego. Markham orjentując się w jej 
uczuciach zapytał:

—  A Sperling?
—  Syn bogatego przemysłowca. 

Mieszka w pięknej wiejskiej rezyden­
cji w Scarsdale. Jest inżynierem, ale 
więcej się bawi niż pracuje. Skończył 
politechnikę w Bostonie. Poznałam  
go na wakacjacn, kiedy był na dru­

gim roku. Pan Rajmund nie podpali 
św iata, panie sędzio, ale jako typ 
młodego Amerykanina jest nadzw y­
czaj ujmujący —  szczery, wesoły, tro­
chę nieśm iały i ogrom nie prawy.

Łatwo było przedstawić sobie obu 
m łodych ludzi na podstawie krótkiej 
charakterystyki dziewczyny, ale trud­
no dopatrzeć się czegoś wsDólnego 
m iędzy nim i i złowrogą traged ją, któ­
ra nas przywiodła do domu Dillar- 
dów.

Markham siedział chw ilę ze zniar- 
szczonemi brwiami, poczern podniósł 
głowę i spojrzał na dziewczynę.

—  Proszę, niech mi pani powie 
jedno: czy nie dom yśla się pani, co 
mogło być powodem śmierci Robina?

—  Nie! —  odrzuciła gwałtownie 
— Któż m ógł pragnąć śmierci dobrego 
Ptaszka? Ten człowiek nie miał ani 
jednego wroga. Och, ta okropność jest 
nie do wiary! Nie chciałam wierzyć, 
że się to stało i  naw et, kiedy go zo­
baczyłam na własne oczy, też nie w y­
dało mi się to realne.

—  Jednakże, moje drogie dziecko

— wtrącił iprofesor —  fakt pozostaje 
faktem. Zabito go. Z tego wynika, że 
m usiało być coś w jego życiu, o czem  
tyś nie wiedziała. Odkrywamy ciągle 
nowe gwiazdy, których istnienia nie 
dom yślali się starzy astronomowie.

—* Nie uwierzę, zeby pan Józef 
m ógł mieć wroga —  odparła ostro. —  
Absurd

— W ięc według pani —  zapytał 
Markham nie da się pomyśleć, aby. 
Sperling m ógł być odpowiedzialny  
za...

—  W ykluczone! —  krzyknęła - z 
błyskiem w oczach.
. —  A jednak, panno Bello —  wdał 

się leniw ie w rozprawę Vance —  pani 
wie, że Sperling znaczy „wróbel".

Dziewczyna znieruchomiała. Twarz 
jej okryła się śmiertelną bladością, a 
ręce za;._snęły się na poręczach fotelu. 
Poczem powoli, jakby z wielką trud­
nością, skinęła głową. Nagle zadrzała 
i zakryła twarz chusteczką.

—  Boję się! —  rzekła szeptem.
Vance wstał i podszedłszy do niej,

dotknął łagodnie jej ramienia.
—  Czego się peni boi?
Podniosła głowę i spotkała się z

jego oczami. Musiało ją w nich coś 
uderzyć, bo zmusiła się do żałosnego 
uśmiechu.

—  Parę dni temu —  zaczęła drżą­
cym głosem  —  byhsm y wszyscy na 
torze i pan Rajmund przygotowywał

się do strzelania, kiedy drzwi sali k lu­
bowej otworzyły się i stanął w nich 
Robin. Nie było naprawdę żadnego 
niebezpieczeństwa, ale Sigurd-Ames- 
son, w ie pan —  siedział właśnie na 
tylnym  balkonie i przyglądał się nam. 
Ja zawołałam coś żartobliwie do pana 
Józefa, a wtedy Sigurd w ychylił się 
i rzekł: „Nie wiesz, młody człowieku, 
na co suę narażasz. Pan jesteś gil, a 
tam ten łucznik —  wróbel. Proszę so­
bie przypomnieć, co się zdarzyło pań­
skiemu im iennikowi, kiedy pan wró­
bel wziął się do łuku i strzały" —  czy 
coś w tym rodzaju. Nikt nie zwrócił 
wtedy uwagi na ten zart, ale teraz... 
— Umilkła złamana.

—  Ech, Bello, nie bądź chorobli­
wie przesądna —  rzekł łagodnie choć 
z pewnem zniecierpliw ieniem  profe­
sor. —  Sigurd miewa niedorzeczne 
dowcipy. Jedyna to jego reakcja na 
bezustanne oderwanie od rzeczy­
wistości.

—  Tak —  odpowiedziała panna.
.— Wiem, że to był tylko żart, który 
jednak okazał się straszliwem proroc­
twem. Z tem zastrzeżeniem —  dodała 
prędko —  że pan Rajmund nie mógł 
tego zrobić

W  tej chwili drzwi otworzyły się 
nagle i w progu bibljoteki stanęła w y­
soka, szczupła postać.

—  Sigurd! —  krzyknęła Bella i w 
głosie jej zabrzmiała nuta ulgi.

Sigurd Am esson, przybrany syn 
i protegowany profesora Dillarda, 
przedstawiał się uderzająco. Był bar­
dzo wysoki (ponaa sześć stóp), pro­
sty jak topola, silny ł muskularny. 
Miał prawie żółtą, zwichrzoną jak u 
uczniaka czuprynę, orli nos i chude, 
m ocne szczęki. Jakkolwiek nie mógł 
mieć lat więcej niż czterdzieści, twarz 
jego pokryta była siecią zmarszczek. 
W yraz jej w skazyw ał na sardoniczną 
złośliwość, chociaż intensyw nie inte­
lektualny blask szaroniebieskich oczu 
zadawał kłam posądzeniu o płytkość 
natury. Od pierwszego wejrzenia po­
czułem do niego pełną szacunku sym- 
patję. Był to człowiek głęboki —  pe­
łen 'potężnych potencjonalności i wy- 
soKich uzdolnień.

W chodząc do pokoju, objął nas 
wszystkich badawczeni spo.,rżeniem i 
skinąwszy głową pannie Dillard, 
zwrócił się do starego profesora su- 
cho-żarlonliwym  tonem:

—  Co się stało, proszę, w tym trój­
wym iarowym  domu? Auta i gawiedź 
przed bramą, policja u drzwi. Ledwie 
się tu dostałem i ni it  nie raczył mnie 
objaśnić o przyczynie zamętu. Bardzo 
zabawne, ale irytujące... A, pan sędzia 
śledczy... W itam pana, panie Mark- 
h a m . . .

Nim Markham zdążył się zdobyć 
na odpowiedź, zabrała głos Bella.

—  Sigurd, proszę cię, nie żartuj. 
Pan Robin został zabity

—> Nasz dom owy gil, mówisz? No, 
no! Ale czegóż się mógł nieborak spo­
dziewać lepszego z takiem nazw i­
skiem?— Mogło się zdawać, że strasz­
na nowina nie zrobiła na nim  naj­
lżejszego wrażenia. —  Kto, czy co  
zwróciło go ziemi?

—- Kto —  nie wiemy! —  Odpo­
wiedział Markham, dotknięty nie­
wczesnym humorem uczonego. —  
W iem y tylko tyle, że dostał strzałę w  
serce.

—  Bardzo na miejscu! —  Arnes- 
son usiadł na poręczy fotelu i wyciąg­
nął przed siebie długie nogi. —  Co 
mogło być bardziej stosowne niż to, 
że gil umarł od strzały z łuku...

—  Sigurd! —  zaprotestowała ost­
ro Bella. Czy nie dosyć tych drwin?  
W i e s z ,  że pan Rajmund tego nie 
zrobił.

—  Naturalnie, siostrzyczko! —- 
Spojrzał na nią poważnym wzrokiem. 
— Miałem na m yśli ornitologiczny  
prototyp Robina. —  Zwrócił się po­
woli do Markhama. —  A więc to 
prawdziwa tajemnica kryminalna —  
z trupem, poszlakami i wszystkiem . 
Czy mogę prosić o szczegóły?

(D. c. n.)
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